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OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmuje Administracya , Głosu Narodu*, róg ul. iw. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobaem pismem (petit) za pierwszy raa 15 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wlertza 30 hsi. zs pierw- 
aay raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po GO hal, od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, s 1 k. od 100 egz. dla mi ;jscowych pre- 
■nmaratorów. Zirolsśjcowe ogłoszenia przyimuie we I wowte S. Sokołowski (Pasaż Hauamansl, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, //.. Lłukes, H. Schałck, EL Braun. R. Mouse, K. FriedL w Berlinie P. E. Coe, w Bndapessde J. Leopold, w Paryżn de Racakowaki 14 Git*

irev<?e, )*. yorses & Cie. a. Lcreiv.

PROSZĘ NIEZ9P0MNIEC
przy zakupnie tytoniu żądać tylko tutek 

„ K O S M O  S

? fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie
jako bezwarunkowo najlepszych i naj- 

hygieniczniejszych

BanK przemysłowy zachwiany.
ii 6£CgraŁL*j ;jiA 15 marca.)

Wiedeń. (Tel. wł.) K orespondent w iedeń­
sk i „Głosu N arodu" dow iaduje się z w iary­
godnego źródła, że dziś przed południem  roz- 
btra się ostatecznie sprawa Banku przemy­
słowego dla Galicyi skutkiem konferencyi od­
bytej między marszałkiem Galicyi hr. Badenim, 
ks. Andrzejem Lubomirskim, członkiem W. kr. 
Drem Jahlem i dyrektorem „Niederoesterrei- 
chische Escompt-Geselschaft“ Krasnym.

Na konferencyi przyszedł do sk u tk u  p ro ­
tokół, z k tó reg o  w ynika, że ks. Lubom irski 
postaw ił jak o  zasadniczy i konieczny w arunek  
u tw orzen ia  B anku przem ysłow ego, pow oła­
nie na d y re k to ra  B anku inżyn iera W olskie­
go z P e te rsb u rg a . Inż. W olski zaś postaw ił 
za w a ru n ek  objęcia tego  s tan o w isk a  60.000 
kor. rocznej pensyi, 20.000 kor. rocznie ta n t-  
jem y i 10.000 kor. rocznie na podróże i re ­
p rezen tac ję , czyli zazem  90.000 koron  ro ­
cznie.

Na k o sz ta  przeniesienia z P e te rsb u rg a  do 
Lwowa zażądał p. W olski 15.000 kor. N adto 
zażądał p. W olski, na w ypadek gdyby po 3 
latach  rozw iązany zosta ł k o n tra k t  um ow y i 
m iał on opuścić stanow isko  d y re k to ra  B an­
ku  — 60.000 kor. jednorazow ej odprawy. 
Na to  dyr. K rasny odpowiedział, iż żądania 
p. W olskiego są  za w ysokie f  porów naniu  
z kapitałem  zakładow ym  B auku i że o speł­
nieniu tych  żądań nie m oże być mowy.

Wobec tego sprawa Banku przemysłowego 
dla Galicyi na razie upadła.

W sfsracb  członków  Sejm u galicyjskiego, 
baw iących w W iedniu panuje przekonanie, 
iż W ydział k ra jow y nie sk o rz y sta  z zezw o­
lenia Sejm u, by rokow an ia  prow adzone były 
bez udziału ks. Lubom irskiego i jeszcze raz 
z tą  sp raw ą przyjdzie przed forum  se j­
mowe.

jtiepiljój na palttyn Wschodzie.
Petersburg. (Tel. wł.) D zienniki tu te jsze  

przynoszą alarm ujące w iadom ości z D alekie­
go W schodu. Twierdzą one, że zbrojenia 
wojsk i budowanie kolei w Chinach —  to 
przygotowania wojenne.

Handel ro sy jsk i w M andżuryi bardzo du- 
ż j  ucierpiał a k u rs  ru b la  spadł.

R osy jsk ie  m in iste rstw o  spraw  zagranicz­
nych o trzym ało tak że  alarm ujące wiadom o 
ści z D alekiego W schodu i udzieliło ich m i­
n is te rs tw u  wojny. To zaś na sk u te k  tych 
wiadom ości, nakazało  ja k  najw cześniejsze 
w ysyłanie w ojsk  na gran icę m andżurską.

Na Bałkanach.
Wędrówki Mikołaja II.

Bęlgrad. (Tel. wł.) „M ały Jo u rn a l"  donosi, 
źc cesarz rosyjski Mikołaj jeszcze bieżącego 
lata uda się w podróż na Wschód, przybędzie 
do Konstantynopola, Sofii i Belgradu (1). Ce­
sarzow i M ikołajowi towarzyszyć będzie m i­
n is te r  Izwolski. Rządy serbski i bu łgarsk i 
.o trzym ały  Już podobno zawiadomienie o za­
m ierzonym  przyjeździe M ikołaja i przyięły 
je z radością. Car M ikołaj przybędzie na po­
łudnie, by odwiedzić ludy bałkańskie.

Starcie tłnmn z wojskiem,
Berlin. (Tel. wł.). „V ossische Z tg “ donosi 

z Sofii, iż w R uszczuku, gdzie rozeg ra ła  się 
w alka m iedzy publicznością a w ojskiem  — 
panuje spokój. Rząd spodziew a się, że i pod­
czas pogrzebu ofiar uda się u trzym ać spo­
kój. — Pogrzeb 17 ofiar zabitych w czasie 
k rw aw ego  zajścia odbędzie się na kosz t pań ­
stw a. W ładze w drożyły su row e dochodzenia, 
by w innych u k arać . W ielu tw ierdzi, że tłum  
zashow yw ał się nieprzyjaźnie wobec w ojska. 
Ludność tu rec k a  zachow yw ała się spoko j­
nie.

Polemika o sprawy bałkańskie.
Wiedeń (Tel. w ł) D zisiejsza ran n a  „Neue 

F r. !’re sse“ polem izuje z „Nowoje W rem ia“, 
k tó re  zarzuciły  rządow i austryack iem u , że 
n a  odwiedziny k ró la  bułgarsk iego  w  P e te rs ­
b u rg a  — odpow iedział zarządzeniam i s tra te -  
giesnem i i żądaniem  pożyczki.

„N. Pr. P re sse“ stw ierdza, że ani rozpo­
rządzenia w ojenne A ustryi, ani też  żądana

przez rząd  pożyczka nie m ają ch a rak te ru  
przygo tow ań  wojennych.

Walka z lordami.
Londyn. (T. B.). W l a b i e  w y ż s z e j  lord 

R o s e b e r y  uzasadniał w 2-godzinnej mowie 
swój w niosek w spraw ie refo rm y Izby w yż­
szej. Oświadczył on, że lordow ie przyszli do 
przekonania, że ich Jiczba j e s t  zbyt w ielka 
i że zanadto  rep rezen tu ją  in te re sa  jednego  
stronn ic tw a, ja k o  też, że zasada dziedziczności 
sp o ty k a  się z coraz w iększą k ry ty k ą  ze s tro ­
ny znacznej części narodu. Choć lordow ie to  
uznają, pom ni są  jed n ak  w ielkiej sław nej 
h isto ry i Izby. Plany rządu dla przyszłego 
u k sz ta łto w an ia  się Izby rządow ej są  n ieroz­
tro p n e  i nielogiczne, poniew aż rząd naprzód 
chce Izbę zupełnie ubezw ładnić, a potem  do­
piero uczynić propozyoyę co do jej z refo r­
m owania. Istn ie ją  dwie zasadnicze podstaw y, 
bez k tó ry ch  p raca  reo rg an izacy jn a  byłaby 
bezuży teczną, m ianow icie zniesienie praw a 
dziedziczności w Izbie wyższej i zaprow adze­
nie obieralności. Zasada w ybieralności je s t  
dla A nglii now ą, gdzieindziej jed n ak  s to so ­
waną. W Prusiech  uzupełnia się Izbę w yższą 
w znacznej m ierze z żyw iołów  rep rezen ta ­
cyjnych i posiada ona w iększą siłę i k o n ­
sty tu cy jn ą  w ładzę ja k  Izba lordów . Mówca 
nie m yśli o w yborach przez naród, gdyż 
przez to  u tw orzonoby  ty lk o  słabsze odzw ier­
ciedlenie Izby niższej, sądzi jed n ak że  iż Izba 
zyskałaby n a  znaczeniu, gdyby uzupełniała 
się z rad  h rab stw  i m iejskich korporacyi. 
Mówca kończy apelem  do Izby w yższej, aby 
u ra to w ała  k ra j przed rządam i z jed n ą  Izbą, 
co m oże się skończyć ty lk o  nieszczęściem. 
Ufa, że lordow ie ocalą rów now agę sił k o n ­
sty tucy jnych  i przez to pozyskają  n ieśm ier­
te ln ą  sławę.

Zbrojeiia Anglii.
Londyn. (T. B.) W Izbie gm in pierw szy 

lord adm iralicyi Mac K enna na  końcu swe] 
m owy ośw iadczył; Jeże li budow a 4 ok rę tów  
niem ieckiego p rogram u na czas 1910/11 bę­
dzie się m ogła 1 kw ietn ia  rozpocząć w KI- 
lonii, to  sądzę, żo będzie ta k  szybko u k o ń ­
czoną, ja k  budow a o k rę tó w  „N assau“ i „ \ e s t -  
falia“, a w ów czas 4 now e „d readnangh ty"  
będą w służbie po upływ ie 2 la t  i 7 m iesię­
cy My jed n ak że  czynim y d o sta teczn e  zarzą 
dzenia przeciw  w szelkim  m ożliwościom . — 
Spodziewam  się, że to, co pow iedziałem  nie 
da pow odu do paniki, w te j myśli, jakoby  
zaprzyjaźnione m ocarstw o  program  swój w 
jak ik o lw iek  w  nieprzy jaźny  sposób przeciw  
nam  przyspieszało. M usim y jed n ak że  co do 
budowy o k rę tó w  liczyć się z fak tam i. Czy­
nimy tem u zadość przez p rog ram  budowy 
pięciu w ielkich o k rę tó w  pancernych, aby za­
bezpieczyć się wobec w szelkich  m ożliwych 
niebezpieczeństw  i u trzy m ać  supren iacyę 
Anglii na  m orzu.

? r o « s  Tarnowskiej.
Przesłuchanie oskarżonej

W czorajsze sp raw ozdan ie  z procesu T a r­
now skiej uzupełn iam y jeszcze następu jącym i 
szczegó łam i:

T arn o w sk a  rozpoczęła zeznaw ać ta k  ci­
chym  głosem , ;iż nie mogli dosłyszeć jej na­
w e t siedzący w pobliżu je] — adw okaci. — 
P rezyden t w zyw ał ją  z teg o  pow odu k ilk a ­
k ro tn ie  do podniesienia głosu. Po długiem 
w ahaniu rozpoczyna T arn o w sk a  opowiadać 
silnym, dźw ięcznie brzm iącym  g ło se m : Sę- 
dziem y śledczem u nie w yznałam  całej p raw ­
dy. T eraz  pow iem  w szystko  w obliczu p rzy­
sięgłych.

P rzesłuchan ie  T arnow sk iej obfituje w w ie­
le scen dram atycznych. Męża sw ego p rzed­
staw ia  ona ja k o  ty ran a , k tó ry  ją  zaniedby­
wał, oszukiw ał, n a to m ias t na  w spom nienie 
k o ch an k a  sw ego B orżew skiego, pojaw iają 
się je j łzy w oczach. J e s t  blada i trzęsie  się 
w nerw ow em  podnieceniu. Znać, że przecho­
dzi g łęboką w a jk ę  w ew nętrzną. Z oburze­
niem  odrzuca podejrzenie, jak o b y  była przy­
czyną śm ierci siwego szw agra. Była w tedy  
we W łoszech i jeszcze w dodatku  chora, —

Skoro  T. poczyna opowiadać o znąjom o- 
ści z P riłu k o w em  zniża głos i poczyna opo­
w iadać chaotycznie, sk u tk iem  czego zw raca 
je j przew odniczący uw agą. T arn o w sk a  nie­
zw ykle zdenerw ow ana, opierając się o bala- 
ski, p rosi o szk lan k ę  wody, przyczein zw ra ­
ca się k u  przew . ze słow am i:

— Ja , ekscelencyo, m uszę się bronić, m u­
szę opow iedzieć w szy stk ie  szczegóły z m ego 
życia.

P r z e w .  D obrze, proszę opow iadać, lecz 
k ró tk o .

T arn o w sk a  opow iada dalej, w  ja k i sp o ­
sób poznała  P e rie r . P rzy ję ła  j ą  na podstaw ie 
dobrych poleceń, ja k o  pokojów kę. P oznała 
ato li zaraz , że posiada ona łagodny, m iły 
ch a rak te r .

Tu T. przechodzi do opow iadania o swym

sto su n k u  z B orzew skim . P rzedstaw ia go 
ja k o  in te ligen tnegó ; p ięknego m ężczyznę. — 
K ochała go bardzo. Z nim —m ówi — zapo 
m inałam  o m ych oho wiązkach ja k o  m atk i i 
żony. Mąż zaniedbyw ał ją, nie troszczył się 
o n ią  zupełnie. T arn o w sk a  poczyna opow ia­
dać drżącym  głosetn, jaic mąż je j zabił Bor 
żew skiego. Dopom ógł m u do tego pewien 
m łody zakochany w niej człow iek, k tó ry  z 
powodu o trzym anego  >kosza« doniósł m ężo­
wi o s to su n k ach  jej z B orżew skim .

Pew nego dnia zaprosił nas B orżew ski na 
w ieczerzę do restau racy i. U ściskał się w tedy 
z m oim m ężem , m nie i m oją k u zynkę  cało­
wał po rękach . P rzy  wyjściu z sali usłysza­
łam  nagłe s trz a ł rew olw erow y, odwróciłam  
się i u jrza łam  B orżew skiego w po tokach  
k rw i na ziemi. Kula przeszła koło m nie i u- 
szkodziła m i kapelusz.

B orżew skiego trzow ieziono  do lecznicy, 
tu  odwiedziłam  go. Skoro  m nie u jrza ł zer 
wał bandaż, sk u tk iem  czego k rew  try sn ę ła  
na mnie. Potem  zatelefonow ałam  do do Sta- 
hla i rozkazałam  się mu odwieźć do dom u 
rodziców.

T. zaprzecza jakoby  po s trza le  do Borżew ­
skiego rzuciła się na ziem ię i zaw ołała — 
dobrze, dobrze, mój m ąż pójdzie na Sybir. 
Tego nie pow iedziała nigdy. Nie m ogła p rze ­
cież zapomnieć, iż Test on ojcem jej dzieci.

P rzy  końcu zeznań opow iada T., że sk o ­
ro  B orżew ski udał się na  K rym  pojechała 
za nim. Tam  um arł na jej rękach. Na zw ło­
kach dokonano obdukcyi, nie praw dą je s t  
jednak , jak o b y  była przy  niej obecna, po 
dobnie ja k  faiszem  je s t, że S tah l zadał Bor- 
żew skiem u śm ierte lny  cios.

Tu łam ie się gios T arnow skiej, nie może 
ju ż  więcej mówić. p ada na ław ę i w ybucha 
płaczem. Na publiczności czyni ta  scena g łę ­
bokie wrażenie...

0 następstw* po C it g tm .
Wiedeń. (Tel. wł.) W spraw ie w yboru  b u r­

m istrza  m. W iędną , ja k  i w  spraw ie p o lity ­
cznego przywódzfiwa jtarty i chrześc.-socyai- 
nej o s i ą g n i ę t o  w reszcie p o r o z u m i e ­
n i e  m iędzy zw alczającem i się irakeyam i.

Na dzisiejszem  z e b r a n i u  s tro n n ic tw a 
chrześc.-socyalnego postanow iono, że przy­
wódcą p arty i zostan ie  ks. L i cli t  e u s t  e i n. 
Pom ocnikiem  ,jtgo będzie D r U e s s m a n ,  
k tó ry  na bark i sw e weźm ie robotę o rgan iza­
cyjną.

B u r m i s t r z e m  m.  W i e d n i a  ma  z o ­
s t a ć  Dr  N e u m a y e r ,  (dotychczasow y 1 wi­
ceburm istrz) albo D r P o r  z e r ,  dotychczaso­
wy II w iceburm istrz, k tó ry k o lw iek  z tych 
2 kandyda tów  zostan ie burm istrzem , złoży 
uroczyste przyrzeczenie, że na w ypadek, je ­
śli D r W eissk irchner będzie mógł, po złoże 
niu tek i m in is tra  handlu, objąć hurm istrzo- 
stw o — dobrow-olnie zrezygnu je ze stan o w i­
sk a  burm istrza .

W ten  sposób w ykonanym  zostan ie t e ­
s tam en t D ra Luegera.

Z Rady państwa.
(Telefonem)

Wiedeń. (T. B.). W Izbie posłów toczyła 
się dyskusya nad przedłożeniem  o włoskim  
faku ltacie  prawniczym .

Zabiera głos pos. W a s t i a n .
Pos. W a s t i a n  oświadczył, że w łoski fa­

k u lte t un iw ersy teck i w T ryeśeie s ta łby  się 
jedynie ogniskiem  agitacyi na  rzecz dążeń 
irryden tystycznych  w Tryeśeie. W ydział ten 
w T ryeśeie byłby ciężkim  grzechem  rządu  
wobec Niemców na południu.

P. S e i t z  oświadcza, źe s tronn ic tw o  soc.- 
dem okra tyczne je s t  za u tw orzeniem  w łoskiego 
fak u lte tu  w T ryeśeie ze w zględów  k u ltu ra l­
nych, oraz dlatego, aby przyw rócone zostały  
sto su n k i serdecznej p rzyjaźni m iędzy A u stry ą  
i W łochami.

M inister ośw iaty  S t t l r g k h  w ystępu je  
za u tw orzeniem  fak u lte tu , k tó ry  ju ż  przez 
szereg  la t istn ia ł, podczas gdy inne narodo­
wości m ogą się żalić ty lk o  na n iew yzyskanie 
korzyści. Włosi słusznie żalą się z powodu 
poniesionej s tra ty . M inister dziękuje Itb ie  za 
poĄjęcie 1. czytania przedłożenia i w yraża 
życzenie szybkiego zała tw ienia przedłożenia 
w kom isyi.

Posiedzenie trw a  dalej.

Z komisyi.
Wiedeń (T. B). S ubkom ite t kom isyi legi­

tym acyjnej odbył posiedzenie pod przew o­
dnictw em  p. Ceglińskiego. Nad spraw ozda­
niem p. Lieberm nna w yw iązała się żyw a dy­
skusya, czy try b u n a ł w yborczy m a się sk ła­
dać, podobnie ja k  ław y przysięgłych z 52 
członków , czy w edle w niosku Coronini — 
ja k  R om ańczuk — m a być złożony tak , że 
będą do niego pow ołani 3 członkow ie t r y ­
bunału państw a, 8 czł. trybunału  ad m in is tra ­
cyjnego i 3 członkow ie najw yż. trybuuału .

S u b k o m ite t oświadczy* się za sk ładem  try ­
bunału  wyDorczego w  m yśl przedłożonych 
w niosków .

C sądy galicyjskie.
Wiedeń. Na posiedzeniu kom isyi sądowej 

poseł K u r y ł o w i c z  polecił przedłożenie, do ­
tyczące sk rócen ia  sędziow skiej służby p rz y ­
gotow aw czej w  Galicyi, Dąlm acyi i Pobrzeżu.

Poseł F u c h s  w yraża pow ątpiew anie co 
do ustaw y. Szef sekcyi S chauer podnosi, że. 
w iele m iejsc sędziow skich w Galicyi, Daim a- 
cyi i Pobrzeżu nie m oże być obsadzonem i z 
powodu b raku  kom peten tów . P rzez obrócenie 
służby przygotow aw czej nie obniży się j a ­
kość s tan u  sędziow skiego, bo ty lko tędzy i 
pełui kandydaci przed upływ em  trzech  la t 
przypuszczeni będą da egzam inu sędziow ­
skiego, w ym agania zaś przy  egzam inie m ogą 
być podwyższone. Poczynione ju ż  w r. 1898 
doświadczenia okazały się ko rzystne .

Posłow ie O f n e r  i W a l d n e r  oświadczyli 
się za zniesieniem  e laboratów  dom owych, 
sk rócona zaś na dwa la ta  p ra k ty k a  sądow a 
nie ty lko dla tych  trzech  okręgów , ale w ca­
lem  państw ie, nadaje się do dyskusyi.

N astępne posiedzenie ju tro .

Rozwiązanie sejmn węgiersK-
Wiedeń. (Teł. wł.) Hr. K huen-H edervary  

był dziś na posłuchaniu  u cesarza w  sp ra ­
wie rozwiązania Izby węgierskiej Cesarz zgo­
dził się na  rozw iązanie Izby, k tó re  nastąp i 
21 b. m.. za pośrednictw em  arcyksięcia  J ó ­
zefa, k tó ry  będzie zastępow ał cesarza i od­
czyta przy rozw iązaniu  m ow ę tronow ą.

Spraw y nowych w yborów  odłożył h rab ia  
K huen-H odervary n a  później.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu11 z 15 marca).

Giełda.
.Wiedeń. (Tel, wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniow ej akcye Tow. kolei p a ń s tw o ­
wych spadły silnie. Spadły też losy tu reck ie . 
Obroty były um iarkow ane.

Ruskie demonstracje.
Lwów. (Tel. pryw.). W południe odbyło 

sio posiedzenie sen a tu  akadem ickiego w sp ra ­
wie w czorajszych d em o n strac ji akadem ików  
ukra ińsk ich  w un iw ersy tecie  lw ow skim . S e­
nat jednogłośn ie uznał wiec w czorajszy za 
nielegalny i przeciw ko tym , k tó rzy  go u rz ą ­
dzili. postanow ił w drożyć dochodzenie dyscy­
p linarne po m yśli § 8 ord. dyscypl. (czy po­
dający o zezw olenie na odbycie w iecu dają 
wobec w ładz un iw ersy teckich  ręko jm ią  za 
u trzym anie porządku).

Centralizacja kolei i rząd.
Wiedeń. (T. B.) „F rem denb latt"  p isze: O- 

sta tn iem i czasy rozeszły się pogłoski co do 
zm ian w przydzieleniu pojedynczych linii dy- 
rekeyom  kolei państw . W edług tych  pogło­
sek linie należące dotąd  do dyrekcyi w Lin- 
cu i S tanisław ow ie zostały  przydzielone do 
innych dyrekcyj. Podobne pogłoski kursow ały  
też co do Czech

W iadom ości te  odnieść należy do tego , 
że m in isterstw o  kolei z naglących względów 
ekonom icznych i ruchu widziało się zinuszo 
ne m niejsze pojedyncze linie lokalne p rzy­
dzielić do nowo u tw orzonych dyrekcyi dla 
kolei św ieżo upaństw ow ionych. J a k  z m iaro­
dajnej s tro n y  się dow iadujem y, postanow ie­
nie to  nie odnosi się do innych linij i nie na­
leży oczekiwać żadnych dalszych zmian w przy­
dzieleniu ilnij dyrekeyom.

Przemysłowcy budowlani w parlamencie.
Wiedeń. (Tel. wł.) P rzybyła dziś do p a r­

lam entu  deputacya przem ysłow ców  budow la­
nych z Galicyi, k tó rą  prow adzi p. Schier- 
m er, p rezes Izby rękodaielniczej we Lwowie. 
D eputacya m a prosić rząd  o in te rw e n c ję  
w spraw ie rozporządzenia nam iestn ictw a, nie­
wygodnego dla przem ysłow ców  budow la­
nych.

Konstytucya dla Alzacji.
Berlin. (Tel. wł.) „LocaIanz.“ donosi, że 

au tonom ia dla Alzacyi i L otaryngii opierać 
się będzie na liberalnych podstaw ach, cho­
ciaż o pow szechnem  głosow aniu  m ow y być 
nie może. N am iestn ik  będzie m ianow any do­
żyw otnio, by na zm ianie osób nam iestn ików  
nie ucierpiał to k  sp raw  i by sp raw y jed n a ­
ko się ułożyły.

Wyp&dek z latawcem.
Berlin. (Tel. wł.) Podczas lekcyi aw iatyki 

udzielanej na Polu M arsuw em  przez znanego 
aw ia to ra  R aadego na aparacie  pow ietrznym  
— zdarzył się nieszczęśliw y w ypadek. Jeden 
z uczni, Nevey z H am burga w zniósł się na  
aparacie na 8 m etrów  w górę, poczem spadł 
i poranił się dotkliw ie. A p a ra t zosta ł zdru­
zgotany.

Piuio Pilznensirie b. B.
(Urqnell)

z BKOwaru M ie sz c z a ń s k ie g o  0 P ilz n ie
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, ora* 
w  beczkach, butelkach I syfonach, poleca

Jeneraina Reprezenfacya
Krakoiii, Jagieliuńska 7. Teł. 968.

UWAGA:' Prawdziwy „Prazdrój11 Pilzneński (Urąaell) 
est tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety­

kietach uwidocznioną.

Po śmierci wodza.
Wiedeń, 13 m arca.

(D) Ju ż  od szeregu  lat, sko ro  ty lko  ś. p. 
L ueger zaczął zapadać na zdrowiu — przy­
wiązyw ano w kołach w rogów  party i cbrze- 
ścijańsko-socyalnej w ielką w agę do ew en­
tualnej śm ierci w odza chrześć.-socyalnycb. 
W obozie liberalnym  żywiono różow e nadzie­
je, że ze śm iercią L uegera r o z s y p i e  s i ę  
w g r u z y  w s p a n i a ł a  b u d o w l a  c h r z e ­
ś c i j a ń s k o  - s o c y a l n a .  N iem niej w  k o ­
łach aiem iecko-liberalnych panow ały powsze­
chnie te  sam e przekonania.

Pobożne życzenia te  i fan tastyczne  n a ­
dzieje spotęgow ały się obecnie, sk o ro  tylKO 
potężny wódz zam knął oczy.

N i e c i e r p l i w o ś ć  pod tym  względem  
była w i e l k a .  P ra sa  liberalno-żydow ska i li- 
b eram o-radykalna nacyonałów  niem ieckich z 
»P ressąc na czele, k tó ra  nie w ahała się ś. p. 
Luegera, za życia tegoż, zwalczać w najbez­
w stydniejszy sposób i najniegodziw szym i 
środkam i, pospieszyła obecnie w obliczu 
m ajesta tu  śm ierci, z hołdem  uznania dla 
w ielkiego męża, by tem  spieszniej zabrać się 
zaraz d o  p o d z i a ł u  p o l i t y c z n e g o  s p a ­
d k u  zm arłego przyw ódcy — n atu ra ln ie  w e­
dle swych upragn ionych  m arzeń i kom bi- 
nacyj.

Z śm iercią ś. p. L uegera dało się uczuć 
pow szechnie w obozie liberalnym  w estchn ie­
nie ulgi. Spadł kam ień  z serca  tym . k tó rzy  
zgrzytali zębam i z wściekłości i bezsilności 
wobec potężnego  przeciw nika i o rg an iza to ra  
najpotężniejszej p a rty i w  państw ie. T eraz — 
sądzono —  nadeszła wrreszcie chw ila rozła­
mu i ostatecznego rozprószen ia  się tych, — 
k tó rzy  byli dotąd  n iep rzepartą  zaporą  dla 
w o l n e j  m y ś l i  ta k  w ży c iu  publicznem ,jak  
i ekonom icznem .

Lecz oto przezorny wódz i tw órca nie­
zniszczalnej budowli na przyszłość pozosta 
wda t e s t a m e n t  p o l i t y c z n y ,  k tó ry  m a 
się stać ż e l a z n y m  p a n c e r z e m  dla osie­
roconej party i, k tó ry  m a być niejako g l e j ­
t e m  w życiu publiczno-politycznem  dla p a r ­
tyi, w ydanym  przez w odza — i k tó ry  stan ie  
się tem  potężnem  w i ą z a d ł e m  m iędzy po 
zostatym i a ideą, p rzekazaną im i nadal m a­
jącą  przyśw iecać z poza grobu. T estam en t 
ten będzie najlepszym  s t r ó ż e m  s p ó j n i ,  
z g o d y  i n i e s p o ż y t e j  s i ł  y na przyszłość, 
a zarazem  m a s tać  na s traży  n ieskażen ia 
czystości w ielkiej idei.

F a k t pozostaw ienia te s tam en tu  polity­
cznego oraz natychm iastow e odczytanie te ­
goż, ta k , aoy ja k  talizm an podziałał na całą 
p arty ę  chrześc.-socyalną — zm roził obóz li­
beralny. Poprostu  tego  nie oczekiw ano. P e r 
spek tyw a zw alenia się gm achu chrześc.-so- 
cyalnego naraz zm alała — i oto różow e n a­
dzieje w rogów  doznały zbyt do tk liw ego roz­
czarowania.

Lecz obóz liberalny  nie spoczął i te raz  
w zabiegach, byle mimo to  wywołać n iezgo­
dę i rozłam  w śród stronników ' ckrześc.-so- 
cyalnycb. Oto z niesłychaną gorliw ością zajął 
się przypilnow aniem  (sic!) ja k  n a j ś c i ś l e j ­
s z e g o  w y p e ł n i e n i a  te s tam en tu  polity­
cznego ś. p. Luegera, aby przypadkiem  uie 
zechciała p arty a  chrześc.-socyalna f a ł s z y ­
w i e  i n t e i p r e t o w a ć j  ego polecenia! Z aiste 
tro sk a  — praw dziw ie rozczulająca...

A więc w dzisiejszym  nrzo niedzielnym , 
dom aga się we w stępnym  a rty k u le  „Ni Fr. 
P re s s e “, aby D r W e i s s k i r c h n e r  zrzrKł 
się fotelu m in isteryalnego, gdyż śp. L ueger 
przeznaczył mu w sw ym  testam encie  burm i- 
s trzostw o  m. W iednia. I zadaje sobie sporo 
trudu , by w 200 w ierszach d ru k u  wykazać, 
ja k ą  to  po tęgą Jest burm istrz  m. W ied n ia : 
„Jeżeli nie je s t  lokajem , ani też  kacykiem , 
ale praw dziw ie mężem  stan u  — posiada de­
cydujący w pływ  n iety lko  w mieście, gdzie 
zbiega się całe życie publiczne i ekonom i­
czne m onarchii, lecz tak że  w yw iera najpo­
tężniejszy wpływ na losy k ra ju  i państw a. 
Słowem, w tych  w aru n k ach  s ta je  się potęż­
niejszą figurą, niżby jak ik o lw iek  m in ister 
r fso r to w y  m ógł nią być“. (Dr W eissk. po­
siada, ja k  wiadom o, re so rto w ą  tek ę  handlu).

To m a być jeden  argum en t, aby D r 
W eissk. złożył tek ę  tak  up ragn ioną prze* 
żydow ską k likę

Jak o  drugi argum en t, a w łaściw ie zasa­
dniczy, z k tó reg o  tam ten  w ypływ a — służy

Zmiana lohalu!!Niniejszem pozwalamy so- 
biezawiadomić, iż znajdujący 

dotychczas nasz S k ł a d
fabryczny wyrobfiu 

ełnlanycb pod firmą
F. 8 E. Z a jp e it  i Lanhosz

w Rynku głównym Linia A-B, L. 44 przeniesiony został

do nowego lokalu RyneSs flłAssny, Lfsfa H-fc.
L. 4?  „Hotel Drezdeński".

Dziękując za dotychczasowe względy i poparcie Sz, 
P. T. Publiczności polecamy się nadal i kreślimy
z wyg. gz&c. F. A E. Zajączek i Lankosz Fabr wyr. wału. w Kftagh.
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„eiężki" za rzu t, i i  party a , w zględnie D r 
W eissk irchner n i e  w y p e ł n i a  w o l i  zm ar­
łego wodza. „Ale p. W eissk. w oli — pisze 
„N. fr. P resse"  — frak  m in lste rya lny  — 
gdyż on nie p o trafi s tać  się praw dziw ym  
mężem stan u  — a ś. p. L ueger n ie w stan ie  
z grobu i „nie zapy ta  się, co się s ta ło  z jego  
tes tam en tem  politycznym “...

W ten  sam  to n  uderzą ją  organy  rad y k a l­
no niem ieckie i socyalistyczne. (Przypuszczam , 
że i nasza liberałka „N. R eform a" w ykokosi 
się dzisiaj z podobnem i „nadziejam i" i ho­
roskopam i na przyszłość).

Na to  perfidne staw ian ie  fcwestyi je s t  
jedna ty lk o  odpow iedź: w ygląda to  tak , Jak ­
by ś. p. L ueger pow ierzył swój te s tam en t 
co n a jm n ie j .. .  k rzyw onosym  z F i c h t e -  
g a s s e . . .

Tym czasem , ja k  p rzedstaw ia  się tak tyczny  
s ta n  rzeczy ?

P raw d ą je s t, że D r L ueger pozostaw ił te ­
s ta m e n t polityczny, k tó ry  pochodzi z lu tego 
r. 1907 i dlatego też  do ó w c z e s n y c h  za­
dań i w aru n k ó w  był przystosow any , k iedy  
to  p a r ty a  nie m iała jeszcze za sobą potężne* 
go żniw a w yborczego z m ąjo r. 1907. Z ada­
nia party i, n a  k tó rą  się sk łada 97 posłów  do 
Rady państw a, nie są  w cale inne, jed n a k o ­
woż sta ły  się w i ę k s z e  niż przedtem , kie­
dy to  p a r ty a  m iała ty lk o  25 posłów. W ów­
czas to  D r W e i s s k i r c h n e r ,  k tó ry  nie 
był jeszcze prezydentem  Izby poselskiej, nie 
był jeszcze m inistrem , lecz pełnił ty lko  funk- 
cye najw iern iejszego  w spółpracow nika Lue- 
g e ra  w ra tu sz u  —uw ażany był za najodpo­
w iedniejszego i „jedynego" zastępcę na  k rz e ­
śle burm istrzow skiem .

Od tego  czasu ato li s to su n k i z u p e ł n i  o 
s i ę  z m i e n i ł y .  W szak potem  ju ż  za n a j ­
w y r a ź n i e j  s z e m  z e z w o l e n i e m  Luege- 
ra  objął D r W eissk irchner i n n ą  m i a y ę ,  
niż tę, k tó rą  m u zm arły  w testam enc ie  prze­
kazał — t. j .  stanow isko  m in is tra  handlu, 
k tó re  ta k  znakom icie pełni.

I s tąd  łatw o  pojąć ż y c z e n i e  w r o g ó w  
z obozu liberalnego, aby D r W eissk irchnera  
zm usić do ustąp ien ia.

Obóz liberalny d rażn i to  a zarazem  w pra­
w ia w  zdum ienie, że w łaśn ie w o b o z i e  
c h r z e ś c . - s o c y a l n y m  w s z y s t k o  t a k  
d o b r z e  s k ł a d a  s i ę .  —  D rażni go to, że 
r o z m y ś l n i e  m usi pom inąć m ilczeniem  ró ­
w nież ten  fak t, iż jeżeli D r W eissk irchner 
pozostaje  n a  swej pozycyi, a k to  inny  obej­
mie b u rm istrzo w stw o  — to sta ło  się zgo­
dnie z o s t a t e c z n ą  w o l ą  L uegera, bo 
w yrażoną n a  ł o ż u  ś m i e r c i  w śród  cią­
głych poufnych konferencyi.

I oto poraź d rug i sp o tk a  się >N. f. Pr.< z 
rozczarow aniem — tem  jo rsze m , iż cały obóz 
liberalno-żydow ski postaw i w  położenie k ra ń ­
cowej... ś m i e s z n o ś ć  i...

Burmistrzostwo Wiednia.
Wiodeń, 14 m arca.

(Ma). Ciężkim będzie los następcy  D ra 
L uegera  n a  k rześle  bu rm istrzow sk iem . K to ­
ko lw iek  nim  bowiem  będzie, narazi się na 
konieczne porów nanie ze owym p o p rzed n i­
kiem... D r L ueger był nie tylłro  znakom itym  
burm istrzem , ale był p rzedew szystk iem  po­
tężn ą  osobistością, w yw ierającą w pływ  m a­
giczny na otoczenie. Jego  następ ca  m oże być 
rów nie dobrym  burm istrzem , ato li b rak n ie  
m u aureoli osobistej uu eg era . W  oczach W ie­
deńczyków  zm aleje p rzeto  i spadnie naw et 
niżej swej rzeczyw istej w artości Ten, k to  
zgodzi się te raz  być b u rm istrzem  stolicy, po ­
niesie p rze to  ofiarą...

Ale i obow iązki b u rm is trza  w iedeńskiego 
są  dzisiaj daleko trudn iejsze  1 liczniejsze, niż 
wów czas, gdy D r L ueger zaw iesił na  swej 
szyi złoty łańcuch burm istrzow sk i. W iedeń 
ro z ró sł się w osta tn ich  la tach  trz y n a s tu  n ie­
słychanie. T e r y t o r y a l n i e  sięgnął na  le­
wy brzeg  D unaju  i obejm uje od r. 1905 prze­
szło 27 h ek ta ró w  obszaru  z 2,100.000 m ie­
szkańców . R ów nocześnie zak res  działalności 
organów  m iejsk ich  rozszerzy ł się ko losaln ie  
w sk u tek  u m i a s t o w i e n i a  p rzez D ra  Lue 
g era  rzoregu  gałęzi gospodarczych. Od 1 s ty ­
cznia r. 1899 posiada W iedeń w łasne g a z o ­
w n i  e i w łasne gazow o-elek tryczne o ś w i e ­
t l e n i e .  Dochód czysty  z tych  przedsię­
b io rs tw  w ynosi rocznie przeszło 5 { m il io ­
n ó w  koron . Od 7 la t  tram w ąj e lek tryczny

je s t  p rzedsięb iorstw em  m iejsk iem  podobnie 
ja k  o lbrzym ia elek trow nia . T a o s ta tn ia  daje 
4 m iliony czystego dochodu. T ram w aj p rzy ­
nosił do tąd  przeszło 3 m iliony k o ro n  zysku  
Rów nież um iastow ił D r L ueger przedsiębior­
stw o o m n i b u s o w e .  Olbrzym i personal tych  
p rzedsięb io rstw  pobiera nie ty lko  dobre płace, 
ale tak że  ubezpieczonym  je s t  n a  s ta ro ść  w  
m iejskim  zakładzie ubezpieczeniowym .

Nie ty lko  jed n ak  ośw ietlenie i Komuni- 
k acya  (tak ż e  kolej zębata  n a  K ahlenberg  
je s t  p rzedsięb iorstw em  m iejskiem ) zostały  u- 
m iastow ione w  W iedniu. D r L ueger przejął 
n a  w łasność gm inną zak łady  pogrzebow e i 
uczynił z nich jednolite  przedsięb iorstw o m iej­
skie. Kosztem  około 10 m ilionów  k o ro n  za ­
kup ił w ielki b ro w ar w  W iedniu, by m ódz r e ­
gulow ać ceny piw a w m ieście. Z akupił w in­
nice w  Dolnej A ustry i i założył słynną „ ra ­
tu szow ą piw nicę w inną" (R athauskelle r), k tó ­
ra  przynosi przeszło 250 tysięcy  k o ro n  do­
chodu. Za jeg o  rządów  pow stała  ta k ż e  m iej­
sk a  k a sa  oszczędności, szereg  now ycn p a r­
ków  i ogrodów  i buduje się obecnie w ielki 
szpital jubileuszow y.

D nia 2-go g ru d n ia  b. r. o tw arty m  zosta­
nie d rug i w o d o c i ą g  m iejski, sp row adzają­
cy w odę z odległości 200 k ilom etrów . Ko­
sz ta  jego  budow y w yniosły 200 m ilionów  K. 
W Lainz pod W iedniem  zbudow ał D r Lue­
g er olbrzym ie, z 29 paw ilionów, ogrodów  i 
z kościoła sk ładające się  m iasto  p r z y t u ł ­
k o w e  dla starców . N aokoło W iednia po­
w stan ie dzięki jego  zabiegom  w spaniały m iej­
sk i w i e n i e c  l a s ó w  i o g r o d ó w .  N ie na­
leży zapom inać o is tn ien iu  w W iedniu obe­
cnie zak ładu  m iejskiego pośredn ic tw a pracy 
i o m iejskiem  biurze udzielania porady p ra ­
wnej.

A gendy adm in istracy jne w ładzy m iejskiej 
w zrosły  p rzeto  niesłychanie. Gm ina w iedeń­
sk a  je s t  najw iększem  gospodarstw em  w pań­
stw ie. B urm istrz  je s t  szefem  kilkudziesięciu 
tysięcy u rzędn ików  i robo tn ików  m iejskich. 
W pływ jeg o  je s t  olbrzym im .

Ale i p o l i t y c z n e  z n a c z e n i e  
b u rm istrza  w iedeńskiego  je s t  obecnie dale­
ko  w iększe, niż w  epoce p rzed  D rem  Lue- 
gerem . D aw niej m oże jeden ty lk o  D r A n­
drzej Z e l i n k a  w yw ierał pew ien w pływ  na 
po litykę państw a. Ton liberalny  zniem czony 
Czech m oraw ski, k ie ro w ał m iastem  w o k re ­
sie narodzen ia  się k o n sty tu cy i austryack ie j 
(1861 — 1868). K ilk ak ro tn ie  in terw eniow ał 
u  cesarza na  korzyść  k o n sty tucy i. Późniejsi 
bu rm istrze , ja k  baron  Folder, D r Newald, 
D r Uhl, D r Prixi, D r Grflbl byli pionkam i 
lioeralnym i, bez w pływ u n a  po litykę p a ń ­
stw a. A teli obecnie p a r ty a  rządząca w  r a tu ­
szu posiada w ybitny  w pływ  na politykę k ra ­
ju  i państw a. B urm istrzostw o  w iedeńskie 
je s t  jednem  z d y g n ita rstw , ja k ie  za jm ują jej 
najw ybitn iejsi przywódcy. B u rm istrz  Wiednia, 
owej ko lebk i chrześc.-socyalnej je s t  czem ś 
więcej, niż urzędnik iem , je s t  rep rezen tan tem  
stro n n ic tw a  w obec tro n u  i jest... następcą 
L uegera. W yw ierać on będzie w pływ  wielki 
n a  po litykę party i, a pośrednio  na  bieg 
spraw  po lityk i w  m onarchii.

D latego pytan ie, k to  o trzy m a obecnie zło­
ty  łańcuch  burm istrzow sk i, in te re su je  całą  
A ustryą . D r W e i s s k i r c h n e r  czy D r G e s -  
s m a n n ?  Obąj politycy należą dc s tro n n i­
ctw a. Obąj są godnym i tego  zaszczytu  R ó­
żnią się tem p eram en tem  i rodzajem  zdolno­
ści. P ierw szy  je s t  p rzedew szystk iem  adm i­
n is tra to rem , d rug i politykiem . T am ten  n ale­
ży do „um iarkow anych", ten  do nam iętnych  
an tysem itów .

Oczywiście o rozdw ojeniu  p a rty i niem a 
mowy. D r L ueger żyje w niej dalej jak o  
p rogram . A to oznacza jedno lito ść  i so lidar­
ność stronn ic tw a.

Rezultaty sesyi 
przedświątecznej parlamentu.

Z sfe r politycznych polskich w W iedniu 
o trzym ujem y następu jące  u w a g i:

Głosowanie, k tó re  się odbyło w Izbie po ­
selskiej dn. 10 b. m., nad p ierw szeństw em  
pożyczki 182 m ilionów  kor. n w śród spraw , 
sto jących  na po rząd k u  dziennym , p o tw ier­
dziło całkow icie tra fn o ść  polityk i p a rlam en ­
ta rn e j K oła polskiego. Koło polskie zaraz 
n a  sam ym  w stęp ie  sesyi w iosennej po trzech - 
dniow ych rozp raw ach  uchw aliło rezolucyę,

w skazu jącą  jasno  na źródło dotychczaso­
w ych b rak ó w  w k o n s tru k cy i politycznej 
s tronn ic tw  i s to su n k u  tychże s tro n n ic tw  do 
rządu. R ezolucya Koła polskiego w sk azała  
wyraźnie,- że o norm alnej pracy parlam en tu  
nie podobna m yśleć bez u tw o rzen ia  stałej i 
licznej w iększości. A poniew aż tak ie j stałej 
i licznej w iększości nie podobna u tw orzyć bez 
Unii słow iańskiej, p rze to  trz e b a  z re k o n s tru ­
ować gab inet w sposób, um ożliw iający s tro n ­
nictw om  słow iańskim  popieranie rządu. W szy­
s tk ie  s tro n n ic tw a  życzą sobie pozostan ia bar. 
B ie n e rth t n a  czele gabinetu . Skład gabinetu  
ato li pow inien się stosow ać do sk ładu  w ię­
kszości.

Tę drogę Koło polskie w skazało  jasno  
prezesow i gabinetu . 1 gdyby baron B ienerth  
posłuchał był rady, przejętej życzliwością i 
dla parlam en tu  i d is  niego sam ego, położe­
nie polityczne w  Izbie poselskiej byłoby się 
o d raza  w yklarow ało . B aron B ienerth  zrobił 
k ro k  jeden, ale się zaraz zatrzym ał. Tym  
k rok iem  była dym isya, udzielona w ichrzycie­
lowi niem ieckiem u w e frak u  m in isteryal- 
nym, Drow i Schreinerow i. D laczego baron  
B ienerth  po zrobieniu p ierw szego k ro k u , k tó ­
ry  w y w arł barazo dobre w rażenie, za trzy ­
m ał się w  m iejscu i nie poszedł w  k ie ru n k u  
w skazanym  m u przez Koło polskie ? Oto dla­
tego, że w sam ym  gabinecie znaleźli się mi­
nistrow ie, k tó rzy  edradzali rek o n stru k cy ę  
gabinetu, tłom acząc, że i bez rek o n stru k cy i 
Izba poselska uchw ali w szystko , czego ga­
b inet od niej będzie wym agał. N aturaln ie, 
owo rady  daw ali baronow i B ienerthow i ci z 
m inistrów , k tó rzy  się obawiali, że padną o- 
fiarą rek o n stru k cy i.

N ajw iększy w  tym  k ie ru n k u  w pływ  na 
prezesa m in is tró w  w yw ierał m in is te r sk arb u  
Dr Biliński. Pan m in ister sk arb u  od czasu, 
gdy po raz d rug i w sw ojem  życiu zasiadł na 
ław ie m in isteryalnej, popełnił ty le błędów  po­
litycznych, że u tru d n ił baronow i B ienerthow i 
jego  działalność i jego  stanow isko . W szystkie 
błędy D ra B ilińskiego w ypłynęły z jednego 
i tego  sam ego źród ła : z fałszyw ego pojm o­
w ania s to su n k u  m in istra  dc parlam en tu  i do 
stro n n ic tw  parlam entarnych . D r B iliński je s t  
politykiem  sta re j szkoły. D oszedł on w p ra ­
wdzie do w ładzy jak o  p arlam en ta rzy sta , lecz 
w  tym  parlam encie zasiadał z rą lu  tylkc- la t 
dziesięć i to w  czasach, kiedy m in istrow ie 
lekcew ażyli sobie coraz widoczniej parlam en t 
kuryalny . Od sam ego początku  jak o  m in ister 
sk a rb u  w gabinecie b arona B ienertha  p rzy­
bra ł w obec Itb y  poselskiej to n  lekcew ażący, 
niem al prow okacyjny. Ile razy  szło o ja k ą ś  
w ażniejszą spraw ę, na pełnej Izbie oświadczył, 
że w łaściw ie nie po trzebu je  przyzw olenia p a r­
lam entu , bo i ta k  sobie po trafi poradzić, jeżeli 
uchw ała parlam en tu  w ypadnie nie po jego  
myśli. W obec rządu w ęgiersk iego  okazy wał 
zby t daleko idącą ustępliw ość. R osnącem u 
niedoborow i budżetow em u nie um iał p o ra­
dzić inaczej, niż z pom ocą najbardziej nie­
spraw iedliw ych, bo pośrednich podatków  spo­
żywczych, k tó re  albo podw yższał albo chciał 
pom nożyć. Unię słow iańską niepotrzebnie d ra ­
żnił. 8łow em , narobił ty le  błędów i w rw o ła ł 
ty le  an ty p aty j, że baron  B ienerth  ogląda się 
podobno za now ym  m in istrem  skarbu

Sesya przedśw iąteczna p arlam en tu  au- 
stryack iego  tw orzy ła  p rzygo tow anie  do w ie l­
kiej sesyi pośw iątecznej. W szyscy zw olennicy 
parlam en tary zm u  w A ustry i życzą baronow i 
B ienerthow i, by podczas feryj św iątecznych 
przeprow adził odpow iednią re k o n s tru k cy ę  ga­
binetu, gdyż na podstaw ie tej re k o n s tru k c ji  
sk u p i się w iększość i to  na trw ałe .

Dwóch prezesów gabinetu 
w  jednym Ijnjn.

Budapeszt, 14 m arca.
Na W ęgrzech dzieją się od k ilk u  ty g o ­

dni rzeczy w p ro st dziwne. Ten k ra j bowiom 
posiada w łaściw ie dwóch prezesów  gabinetu: 
o fic ja lnego  i n ieofic ja lnego , przyczem  ofi- 
cyalny znaczy m niej, niżeli n ieofic ja lny . — 
O fic ja lnym  prezesem  m in istrów  je s t  h rab ia 
K huen-H edenrary . Owym drugim  prezesem  
gabinetu , k tó ry  się chow a za plecami p reze­
sa, m ianow anego przez k ró la , je s t  S tefan  hr, 
Tisza, zby t dobrze znany, choć niekoniecznie 
z dobrej stro n y , by było po trzeba p rezen to ­

w ać go raz  jeszcze czy to  pad  w zględem  po­
litycznym , czy to  pod w zględem  społecznym .

Hr. K huen-H ederra ry  ośw iadczył się za 
głosow aniem  rów nem , pow szechnem , bezpo- 
średniem  i ta j nem. W kw estyach  społecz­
nych hołduje zasadom  nowoczesne] polityki 
socyalnej, j e s t  zw olennikiem  em ancypacji 
społecznej i społeczne) i gospodarczej robo­
tn ików  m iejskich i w iejskich. P rag n ie  zabez­
pieczenia k lasy  drobnej rękodzieln ików  przed 
w yzyskiem  ze s tro n y  w ielkich kapitalistów . 
Chce podnieść gospodarczo drobne rzesze u- 
rzędn ików  źle p ła tnych  i d latego w yzyski­
w anych przez pająk i lichw iarskie.

W obec narodów  n ieraaćziarsk ich , zam ie­
szkujących  W ęgry, p rzybrał postaw ę ja k  n a j­
bardziej pojednaw czą. Oświadczył, że chce 
pozyskać je  d la p ań stw a  w ęgiersk iego  d ro ­
gą u s tęp s tw  Słow em , hr. K huen-E edervary  
przedstaw ił się  szerokim  m asom  ludności, 
zam ieszkującej W ęgry, w sposób ja k  n a jb a r­
dziej sym patyczny, a więc i najbardziej po­
nętny.

P rzeciw ieństw o zupełne do tego  m in is tra  
tw orzy  S te ian  hr. Tisza W ystępu je  on w szę­
dzie jak o  w róg  fanatyczny  głosow ania pow ­
szechnego. W jego  oczach głosow anie pow ­
szechne je s t  iD stytucyą pod każdym  w zglę­
dem  zgubną, zarów no pod względem  społe 
cznym, ja k  i politycznym  oraz specyalnie na- 
rodow o-m adziarskim . W dziedzinie polityki 
socyalnej nr. T isza nic nie chce wiedzieć o 
ochronie m as przed  w yzyskiem , upraw ianym  
przez w ielkich k ap ita lis tó w  i przez lichw ia­
rzy. w ystępujących pod najrozm aitszą  formą. 
S tefan h r. T isza uosabia w sobie n a j ja ś n ie j ­
sze saniolubstw o w ielkich w łaścicieli ziem ­
skim , k tó rzy  z obaw y przed uszczupleniem  
w łasnych dochodów, — w łasnych sy n ek u r i 
w łasnego wpływ u nie chcą słyszeć ani s ło ­
w a o jak ich k o lw iek  reform ach  n a  korzyść 
m as upośledzonych, nie z w łasnej winy cie­
m nych, zaniedbyw anych przez państw o  fizy­
cznie, m atery a in ie  i praw nie. Hr. Khuen-He- 
d e rv ary  je s t  w ierzącym  kato lik iem . H r S te ­
fan T isza sto i na czele kalw inów  w ęg ie r­
skich  i ja k  każdy kalw in  je s t  fanatyk iem  
sw ojego obrządku, żyw iącym  g iuchą niena- 
naw iść do katolicyzm u. W sp raw ie  narodo­
wej hr. T isza nie chce słyszeć o jak ie jk o l­
w iek to lerancy i dla ludów  niem adziarskich. 
P rag n ie  je  w ynarodow ić choćby gw ałtem .

Jak im  sposobem  S tefan  hr. T isza m a tak i 
sam  w pływ  polityczny, ja k  ofieyalny prezes 
m in istrów  ? Stało się  to  w sposób pozornie 
bardzo prosty . K orona pragnie, by na Wę- 
grzecL przyszły  znow u do s te ru  żywioły 
staro -libera lne , k tó re  nie źądąją odrębnego 
banku  w ęgiersk iego  i odrębnej linii cłowej, 
lecz po p rzesta ją  na dualizm ie w tak ie j fe r­
mie, ja k ą  m u nadała ugoda z 1867 roku . 
Poinform ow ano sędziw ego m o n a rc h ę , że 
w skrzeszenia i ponow nego zreorgan izow ania 
żyw iołów sta ro -lioera lno-daalistycznych  rau- 
że się podjąć z powodzeniem  ty lko  S tefan 
Tisza. W łaściwym  tedy  naczelnikiem  całego 
obozu libera lno-dualistycznego został S tefan  
Tisza. Do czasu jed n ak  zupełnej reo rg an i­
za c ji rządy oflcyalne oddano hr. Khuen-He- 
d o rra rem u , m ężow i zaufan ia korony , służbi- 
s tem u  urzędnikow i, k tó ry  każdej chwili je s t  
go tów  ustąp ić z obecnego s t  now iska, gdy 
tego  zażąda m onarena. S to su n k i ułożyły się 
zatem  w  ten  sposob, że hr. K h u en -H ererrary  
zała tw ia spraw y bieżące adm in istracy jne, 
w łaściw ą n a to m iast po lityką k ie ru je  S tefan 
Tisza. W ygłaszane przez niego p rog ram y  są 
obow iązującem i, to  zaś, co mówi prezes ga­
binetu  je s t  ty lko  dekoracyą, k tó ra  ładnie 
wygląda, lecz do niczego nie zobow iązuje.

Ł atw o pojąć, że togo rodzaju  rozdw oje­
nie w obozie -rządow ym  je s t  dem oralizuja- 
cem na zew nątrz  i w ew nątrz . Na zew nątrz  
w yw ołuje n iew iarę  w słow a ofieyalnego 
p rezesa gab inetu  i kom prom itu je  ideę gło­
sow ania pow szechnego, rzuconą przed pięciu 
laty  m iędzy m asy pod p a tro n a tem  korony . 
W szeregach  zw olenników  rządow ych ta k a  
dw oistość, albo raczej dw ulicow ość k rzew i 
poprostu  cynizm , jed en  z najbardziej ro zk ła­
dowych czynników  życia politycznego. T e r 
cynizm  od strasza  i będzie o dstraszał od 
dualizm u, bronionego przez S tefana Tiszę, 
w szystk ich  szczerych zw olenników  tej idei 
praw nopaństw ow ej, a tem  sam em  będzie 
p rzysparza ł now ych re k ru tó w  stro n n ic tw u  
niezaw isłości.

J e s t  to  na W ęgrzech publiczną ta jem n i­

cą, że h r. K huen-H ederra ry  i hr. T isza ro z­
porządzają ogrom nym i funduszam i w yb o r­
czymi. W ęgry są ju ż  od k ilk u se t la t k la s y ­
czną ojczyzną korupcy i parlam en tarne j. Pod­
czas w yborów  sejm ow ych i kom ita tow ych  — 
pieniądz g ra ł tam  i g ra  ro lę  rozstrzygającą . 
Rzadko kiedy fala idealizm u patryo tycznego  
wznosi się ta k  w ysoko, że odpiera zw ycięs­
ko w szystk ie  pokusy  korupcy jne. Tyra ra ­
zem fundusz w yborczy w skrzeszonej party i 
staro-liberalnej dorósł do niebywałych ro z­
m iarów . N adto na  czele ap a ra tu  w yborczego 
postaw iono u rzędn ika, k tó ry  już  przed cz te r­
n astu  laty  k ierow ał w yboram i za czasów  ba­
ro n a  Banffy’ego. Zdaw ałoby się tedy, żeobóz 
rządow y m a w szelkie w aru n k i powodzenia. 
Nie b rak u je  przecież pesym istów . T w ierdzą 
oni, że S tefan hr. T isza posiada ręk ę  w p ro st 
nieszczęśliw ą. W szystko, do czego się ten 
człow iek wziął, zakończyło się niepowodze- 
n i t m z pow odu b rak u  zm ysłu o rganizacyjne­
go, m iary  i ta k tu , czem S tefan  hr. T isza 
grzeszy  w  w ysokim  stopniu.

Kto wie, czy pesym iści i tym  razem  nie 
będą mieli słuszności. S tefan  hr. T isza nie 
dowiódł ani ta k tu , ani poczucia tak tycznego , 
m ów iąc rzeczy zgoła odm ienne od tych, k tó re  
głosi p rezes m inistrów . Zam ieszanie we w ła­
snym  jeg o  obozie i n ienaw iść rosnąca w śród 
przeciw ników , m ogą się okazać silniejszem i, 
niż m iliony ko ru p cy jn e  i przem oc d o św iad ­
czonych korupeyonistów .

G A B P Y E L S K A ,  K rz y sz to fo ry , K rak ó w
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za go- 
ćwkę łub na spłaty nawot dwudsiestorniesieczne.

m atram osty -t.śywans sd cen n a ja iłsz jo i.

Precz z towarem pruskim i 
£iią»i ifola tylko a ckrsaśeiJai'
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KRONIKA.
KALEND A RZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 

Cyryaka; pojutrze we ezwarteL U«rtrudy panny.
KALENDARZYK. ASTRONOMIO^/ * Wsohód 

tiońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 58; 
tatóód przypada o go<ii 5 miaut 44; ('Ligofd dnia 

11 minut 51

Kraków, dnia 15 marca. 
Dziwna historya losowa. Nieznany bliżej 

„Komitet dla turystyki tatrzańskiej w Zakopa­
nem" pozostający jednak pod patronatem Związkm 
turystycznego, wydal w r. 1908 losy na loteryą 
fantową na budowę doma wysieszkowego w Z a­
kopanem. Losy te  wydane zostały — ja k  w ska­
zuje napis na nish na mosy reskryptu mini­
sterstw a finansów z dnia 6 października 1908 
roku — w liczbie 100.000 (cena 1 kor.), w czem 
wygranych miało być 495 losów w łącznej war­
tości 30.000 koron. W ygraną miały stanowić 
dzieła najznakomitszych artystów, autorów, wy­
twórców polskieh, obiaty, rzeiuy, dzieła sztuki 
stOBOWusej, wspaniałe wydawnictwa, przedmioty 
cenne użytkowo i t  d.

Z doshodów toj loteryi miano wybudować 
dum wycieczkowy, w którym miały być umiesz­
czano wycieczki szkolno, ludowe, naukowe, so­
kole, urzędnicze, rękodzielnioze i t. d,

Ciągnienie miało nastąpić w lokalu k ra jo ­
wego Związku turystycznego w Krakowie dnia 
15 marca 1910 r. Tymczasem dzisiaj ciągnienie 
to losów w Związku turystycznym nie nastąpiło. 
Wielu osobom, które knpiwszy poprzednio losy, 
dzisiaj przybyły na spodziewane ciągnienie, o- 
świadczono, żo ciągnienia nie będzie. Kiedy zaś 
poszkodowani upomnieli się o zwrot pieniędzy 
za losy, otrzymali odnowiodź: „jesteśmy w tem 
przykrem położeniu, żo pieniędzy zwrócić sio 
możemy"...

Historya ta  losowa je s t nieco dziwna. Są­
dzimy, że odpowiednie organa władzy powinny 
ją  wyświetlić. Tak samo powinien to uczynić 
publicznie Związek turystyczny, by zrzucić z sie­
bie podejrzenie brania udziału w jakiejś niezbyt 
czystej spekulacji.

Nowa taryfa deroźkarska. Od dłuższego 
już czasu toczą się układy pomiędzy właścicie­
lami dorożok a m agistratem  w sprawia ustano­
wienia nowej taryfy dorożkarskiej. W szystkie 
jednak$usiłowanla przedstawicieli władzy miej­
skiej rozbiły się o opór dorożkarzy, którzy w

Z D R A J C Y .
Powieść Filipa Oppenheima.
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m łoda m iss, —  nie w yobrażałam  sobie, żeby 
m ogło istn ieć na  św iecie rów nie dziw ne i 
m alow nicze m iasto.

f a n  D echt m ru k n ą ł coś niezupełnie po­
chlebnego dla po rządku  i cyw ilizacji m ie­
szkańców  K ralohradu .

— W łaśnie to  m nie zachw yca —  mówi­
ła  dalej panna V an D echt — ta k  tu  je s t  
jak o ś  inaczej niż w szędzie, ani śladu  w strę ­
tnego  szablonu dzisiejszych w ielkich m iast. 
P rześliczne gm achy jak b y  p rzen iesione tu  
z najstaroży tn ie jszych  m iast w łoskich, obok 
białych dw orków , p ro sty ch  i n iew ym yślnych 
ja k  dom y w ieśniacze. P rzy tem  te  gó ry  i to  
żyw iczne pow ietrze.

— P rzem ieszane cokolw iek z arom atycz­
ną w onią czosnku, k tó re j nie zaliczam  do 
najprzyjem niejszej —  m ru k n ą ł znów  Van 
Decht.

— Biedny ojcze! rozum iem , że to  brzyd­
k i egoizm  z mojej strony , w lec cię ta k  da­
leko n a  k rań ce  E uropy, dla dogodzenia m o­
jej fantazyi, ale nie m ogłam  odmówić sobie 
przyjem ności og lądania naszego przy jaciela  
E rlits to n e , w  k o ro n ie  n a  głow ie i I  berłem  
w  ręku . W łaściw ie pow innibyśm y uw iado­
mić go o naszem  przybyciu.

— M ożemy zatelefonow ać.
— Ależ papo —  zapom nij o tych  now o­

żytnych  w ym ysłach. N iem a tu  ich z pew no­

ścią, a gdyby naw et były, nie w iem  czy to  
w ypada w ołać k ró la  do telefonu.

— To poślij m u parę  słów  przez chłopca 
z kaw iarn i, a m oże bym z resz tą  sam  poszedł 
spacerem  do zam ku. Co m yślisz o tem  m o­
ja có rk o ?  A leż na  m iłość Boga, p a trz  tylko 
droga, co to  j e s t ?

S ta ry  A m erykan in  ukazyw ał ze zdum ie­
niem  n a  sta ro św ieck ą  landarę  z zielonetni 
firankam i, ciągnioną przez olbrzym iego konia.

— P a trz  ty lk o  m oja córkol — w ołał s ta ­
ry  przem ysłow iec. — Co za  s ta ro św ieck a  
lan d a ra ! C hętnie zakupiłbym  ją  jak o  okaz, 
a każde m uzeum  staroży tnośc i zapłaciłoby 
mi za nią podw ójną cenę. To mi nasuw a 
m yśl, że m uszę się koniecznie rozm ów ić z 
kró lem  P rzydałaby  się tu , ja k  widzę, m oja 
in sta lacya  e lek try czn a  Ń. 3 i k ilk a  now oży­
tnych  w ozów  tram w ąjow ych. R ozejrzałem  się 
już  tu  cokolw iek —  w yw iązanie e lek try ­
czności nie kosztow ałoby wiele, p rzy  ta k  
w spaniałych  prądach  w odnych, jak ich  tu  nie 
b rak  w  pobliskich górach.

— Ależ papo! —  zauw ażyła panna Van 
Decht. Ulice tu te jsze , w ydają m i się za wąz- 
k ie i nazby t k rę te  n a  tw o je  u rządzen ia  t ra m ­
wajow e.

—  No! oczywiście, żo całe m iasto  p o trze ­
bow ałoby być cokolw iek sp rostow ane. Te 
m ałe dom ki z ogrodam i, byłyby na miejscu 
w  jak ie j w iosce lub stacy i kąpielow ej, nie 
zaś w mieście, k tó re  bądź co bądź je s t  s to ­
licą państw a. Jeżeli te n  tw ój k ró l p ragn ie 
n ap raw dę pom yślności sw ego k rą ju , m usi 
się p rzedew szystk iem  prze jąć  zachodniem i 
w yobrażeniam i.

— Pom ów isz z nim  o tem  papo, odpo­
w iedziała panna Y an D echt z roz targn ien iem ,

gdyż od pew nego czasu s ta ła  się cała s łu ­
chem . Z daleka dochodziły Już odgłosy bębna 
i m arsow e dźw ięki w ojennego m arsza, w y­
gryw anego przez m uzykę w ojskow ą. W krótce 
ukazały  się zdaleka p ierw sze szereg i żołnie­
rzy w  niebieskich m undurach. Na czele j e ­
chał oficer pięknej i okazałej postaw y, na 
k tó reg o  w idok przechodnie odkryw ali z 
uszanow aniem  głowy G dzieniegdzie daw ały 
się słyszeć o k rz y k i: Niech żyje k ró l!  G rom a­
dy w y ro stk ó w  nadbiegały z rozm aitych  s tron , 
w śród  oznak  najżyw szej radości. Publiczność 
uszykow ała się w jednej chwili po obu s tro ­
nach ulicy i w ita ła  k ró la  i żołnierzy. P an n a  
Van D echt znalazła się  b łyskaw icznie w p ier­
w szym  szeregu. Z błyszczącem i oczym a i sil­
nym i rum ieńcam i na  tw arzy  oczekiw ała chwili, 
w k tó re j w ierzchow iec k ró lew sk i przejeżdżać 
będzie obok niej. W w ykw intnej jasn e j sukn i 
i kapeluszu  pokry ty m  m nogością parysk ich  
kw iatów , w yróżniała  się  w  tym  różnobar­
wnym tłu m ie  w ielko w iejskim  szykiem  i ele- 
gancyą, niepodobna iej też  było nie zauw a­
żyć. Gdy k ró l przejeżdżał m imo niej, oder­
w ała  szybkim  ruchem  spory  pęk  róż h erb a­
cianych, k tó re  m iała u  p ask a  i rzuciła  je  
pod nogi jego  konia. M irosław  Iłlicz zw rócił 
się ku  niej a oczy ich spo tkały  się. K ró tk i 
u rw any  ro zk az  w ypadł z k ró lew sk ich  UBt, 
a cały oddział w ojska s tan ą ł nieruchom o. 
Król zeskoczył z konia, a zrzuciw szy na pręd- 
ce g ru b e  łosiow e rękaw ice, postąpił z w y­
ciągnię tą  rę k ą  na sp o tk an ie  swej daw nej 
przyjaciółki.

— W itam  panią, w itam  — mówił, śc isk a ­
jąc  serdecznie jej rękę , ja k ż e  to  dobrze, ja k  
p ięknie z pani strony , że pani tu  przybyła, 
ale przepraszam .

Tu sk inął na jednego z ad ju tan tów , w y­
dając m u odpow iednie po lecenia; odprow a­
dzono na bok jeg o  w ierzchow ca, pu łki zaś 
ruszyły  dalej pod kom endą Jednego z jen e ­
rałów.

K ról pozostał przy  pannie Van D echt, a 
z nim M ikołaj R ąjkow icz i pew ien m łody o- 
ficer, pełniący służbę ad ju tan ta . P ostanow io ­
no udać się. do letn iej cukiern i, k tó ra  zna j­
dow ała się w  pobliżu, zaprosiw szy poprzed­
nio oczywiście s ta reg o  Van D echta. K ról po­
w itał go silnym  uścisk iem  dłoni, w yrażając 
m u raz  jeszcze radość sw ą z pow odu p rzy­
bycia jego  w raz z só rk ą  do K ralohradu. Raj 
kow icz zajął się tym czasem  zam ów ieniem  
sto lika . W łaściciel cuk iern i sam  pospieszył 
spełnić życzenie k ”óla. Nieliczni o tej porze 
goście usunęli się  szybko.

— Zrobiliście mi państw o  praw dziw ą nie­
spodziankę — mówił M i-osław Illicz — cho­
ciaż oczekiw ałem  Już zdaw na w aszego p rzy ­
bycia, p ragnąc  w yrazić wam gorącą m oją 
w dzięczność za w spaniały  dar, p rzysłany  mi 
w czasie k o ronary i. B a te ry a  Van D echt 
funkeyonow ała dziś w łaśnie, a popisała się 
św ietnie.

— To był pom ysł mojej córki, ja k  i cała 
ta  podróż. Od chwili, k iedy panow ie w yje­
chali z Londynu, S ara  rozczytyw ała się n ie­
u s tan n ie  w  a rty k u łach  B randa, k tó re , co p ra ­
wda, robiły  w ogóle w ielkie w rażenie.

— B rand s ta ł się dla nas praw dziw ie o- 
patrznościow ym  — odparł kró l. Dzięki jego  
artyku łom , Anglia, a co za tem  Idzie E uropa 
cała, poznały spraw y naszego k ra ju  w  św ie­
tle  praw dy i uczciwości.

— Przygudy jego  i w aszej k ró lew sk iej 
mości, czy tane były p rse s  w szystk ich  z ni#

słychanem  zajęciom, w trąc iła  panna Yan 
Decht, k tó ra  napróżno usiłow ała nakłonić 
ojca w ym ow nym i znakam i, do daw ania Mi­
rosław ow i Illiczowi należnego m u ty tu łu . 
Opinia publiczna w Anglii oburzona była n i k ­
czem ną in try g ą  ro sy jsk ą  — doónła jeszcze. 
K ról rzucił dokoła badaw cze w ejrzenie, nau ­
czył się ju ż  te raz  być ostrożnym , wiedząe, 
że co k ro k , nap o tk ać  m oże d ako ła  sieoio 
szpiegów.

— In try g a  ta  nie p rzesta ła  otaczać nas 
i dziś pasm em  u k ry ty ch  sieci, p rzy tem  
odw ieczna nasza nieprzyjaciółka, T urcya 
zachow uje dw uznaczną postaw ę. To też, 
w ierzcie mi państw o, że zapom inam  częsta
0 m ojem  kró low aniu , ta k  dalece pochłaniają 
m nie obow iązki naczelnego w odza naszej 
nielicznej arm ii. A to  co, mój b ra c ie?  Ca 
nam  tu  przynosicie ? — spy tał nagle. — To 
w łaściciel cuk iern i p rag n ął poczęstow ać k ró la
1 jeg o  gości paru  bu te lkam i s ta reg o  szam ­
pana, przyw iezionego, Jak  pow iadał. Jeszcza 
przez Jego ojca z piwnic Ludw ika Filipa. 
D ar ten  był należycie oceniony i podniósł 
znacznie hum ory  tow arzystw a. S ta ry  V an 
D echt zw łaszcza, rozochoeony, począł snuć 
przed k ró lem  plany ulepszeń* k tó re  należa­
łoby zaprow adzić w M ontewerdyi. K ról s łu ­
chał tego  pobłażliwie, w rbaczając s ta rem u  
przem ysłow cow i nagłe p rzeskoki, dzięki k tó ­
rym  nazyw ał go ko le jna  pop ro stu  panem , 
to  znów  najjaśniejszym  panem , nie m ogąc 
w żaden sposób przyzw yczaić się do ogólnie 
przy ję tych  form . W reszcie k ró l m usiał po­
w racać n a  zam ek, gdzie też zapraszał uprzej­
mie am erykańsk ich  zrrych przyjaciół.

(Ciąg dalssy  nastąpi).

Wojciech Gigon A rtystyczny Zakład GsLsnteryJjno « intro ligatorski
w Krakowie, ulica Mikołajska 1 6.

Wsseikie roboty w zakres galante-yjno-lntroligator»ki wehodaąee. wykonywa jaknai»tsrkutej, po eonach imiarkewaayeh.
Absolwent wyższej szkoły ttwodowoj w Hamburgu, z postępem celującym, ćznaeaony f i n O A l f f l l n f i a f l i f l  f l P m i f  'Ti: _  n n n f l U l W  A w d n h ł i a
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żaden sposób nie chcieli zgodaić się na wpro­
wadzenie prawidłowych opłat za jazdę za roga­
tk i, jak  np. do Woli Justowskiej, na kopiec 
Kościuszki itp. Obeenie, kiedy Kraków rozsze­
rzył swoje granice aż poza obręb tych miejsco­
wości, ustanowienie taryfy stało się konieczno­
ścią. Otóż podobno poseł Sikorski ułożył pro­
je k t takiej taryfy, który był przedmiotem obrad 
specyalnej ankiety dorożkarskiej.

Projekt wprowadza następujące opłaty : Ja ­
zda w obrębie starego Krakowa 60 hal. Na 
Podgórze (Rynek) 1 50 K, tam i z powrotem 
1 7 0  K ; na Podgórze (bramy forteczne) 2 K, 
tam i z powrotem 2'80 K ; do Woli Justow ­
skiej 3 K, tam i z powrotem 4 K; do wodo­
ciągu na Bielanach 4 K, tam i z powrotem 5 
Kor. Na obręb Wielkiego Krakowa ceny są je ­
dnolite z wyjątkiem Kopca Kościuszki, gdzie 
za jazdę w lecie żądają 3 K (w nocy 4 Kor). 
Czas czesania ma się liczyó za jazdę, przyczem 
przy jeździe godzinnej, należy się dorożkarzowi 
kwadrans postoju (11). Jako nowość wprowadza 
taryfa jazdę na pół dnia 10 K i na cały dzień 
20 K. Jazda z kolei z pakunkiem (nie przeno 
szącym 25 kg.) wynosić ma 1 K w obrębie 
starego Krakowa, a o 1 50 podnosi się do 
miejscowości: Łobzowa, Zwierzyńca, Dąbia,
Cearnej Wsi, Nowej Wsi, Krowodrzy, do Grze­
górzek, Piasków, Dębnik, Zakrzówka i Ludwi 
nowa 2 K we dnie, a 3 K w nocy.

Jeżeli prawdą jest, że poseł Sikorski pro­
je k t powyższy układał — to świadczy on dość 
przykro o jego znajomości stosunków. Taryfa 
je s t zupełnie fantastyczna, pozbawiona racyo- 
nalnej podstawy i dla publiczności niezmiernie 
uciążliwa. Podniesienie zasadniczej taksy  z 40 
hal. na 60* można jeszcze uznać za słuszne — 
wszystkie inne podwyżki są przesadzone i nie 
racyonalne. Dlaczego np. taksa do mostu pod 
górskiego ma wynosić 60 hal., a o kilka kro­
ków dalej już blisko trzy razy tyle — tego 
nie wyjaśni żadna logika ekonomiczna. Wogóle 
po wprowadzeniu tego projektu — co mamy na­
dzieję nigdy nie nastąp: — Kraków byłby i na 
tem polu najdroższem miastem na świecie. No­
wa taryfa jest potrzebna i M agistrat powinien 
z całą energią dążyć do jej ustanowienia, ale 
zmiana powinna nastąpić na zasadach nowoży­
tnych, to znaczy p r z e z  w p r o w a d z e n i e  t a­
r y f y  s t r e f o w e j  i t a k s i m e t r a .  Tylko bo­
wiem taksim etry zabezpieczają na równi inte 
res publiczności i przedsiębiorców dorożkarskich. 
Co zaś je s t dobrem dla Paryża, Berlina, Lon­
dynu i wogóle wszystkich większych miast eu­
ropejskich, nie może być złem lab niewygodnem 
dla Wielkiego Krakowa.

P Maryan Dąbrowski, rsd. „Głosu Narodu" 
bawiący obecnie w Wiedniu, uezestniezyl w po 
grzebie Dra Luegera.

Wiadomości osobisto. Dyrektor kelei pań 
stowych p. Włodzimierz Zborowski, wyjechał 
dzisiaj w sprawach służbowych do Wiednia.

Gdzis są¥ Piszą nam z m iasta : „Głos Na­
rodu" umieścił w Nr. 67 notatkę o obiadach u 
SS. Felicjanek dla biednyeh uczniów. Bardzo 
dobrze, że się znowz o tem wspomniało. Bo nie­
wielu w Krakowie wie o tej eharytatycznej in 
stytucyi, którą siostra Samuela #d tylu la t pro 
wadzi, pozbawiona waselkich stałych funduszów 
a ce gorsza zrozumienia i uznania niektórych 
afer, które powinna by się tem bardzo intere 
sowaś.

Ale pytamy się dziś: G d z i e  s ą  ci ludzie 
dziś na stanowisku będący, którzy niegdyś się 
żywili a siostry Samueli? Jak  z dobrego źródła 
wiemy, niewdzięcznością i zapomnieniom dozna­
nej pomocy, odpłac:ła się większość tych, k tó­
rzy dziś mogliby i pewinniby na pierwszem 
miejscu pospieszyć z pomocą materyalną.

Co chciałeś, żeby ei drudzy czynili, czyń dru­
giemu 1

„Żywy dziinnlk". Wydział „Towarzystwa ko­
lonii wakacyjnych dla uczniów gimnazjów i 
szkół realnych Krakowa i Podgórza" urządza na 
dochód tegorocznej kolonii w  Perębie WTielkiej 
„Żywy dziennik" w niedzielę dnia 4 kwietnia 
b. r. R edakcja nie ssezędzi starań i zabiegów, 
by pozyskać współudział najwybitniejszych sił 
ze świata literackiego, dziennikarskiego i nau 
kbwego. Dotychczas między innymi przyjął współ- 
pracownietwe w dsiale literackim dziennika W ła­
dysław Reymont, autor „Chłopów".

Wymiana młodzlsży na w akacyi Że sprawa
ta  nie je s t u nas nie do przyjęcia, świadczy 
fakt, że tu te ju y  delegat Powszechnego Zwiąsku 
Esperanckiego otrzymuje besustannie zgłoszenia 
tak  osób gotowych przyjąć na ezas w akacji 
dzieci obcokrajowe, jak  również młodzieży żą­
dnej wyjechaś za granicę.

Ruch ten tylko z nąjwiększą sympatyą po­
witać należy, bo gdy roswinie się on należycie, 
nasza mlodslaż podróżując tanio a pozostając 
pod opieką, będzie miała sposobność poznać nie- 
tylko jęsyki obce, ale także zapozna się z ku l­
tu rą  zachodnią, przemysłem, handlem, i kiedyś 
gdy znajdzie się na swych stanowiskach, po­
trafi odpowiednio wyzyskać swe znajomości z ko­
rzyścią dla naszego kraju.

Na odwrót dzieci obcokrajowe będą miały 
sposobność poznać nas i przekonać się, że prze­
cież my nie żyjemy gdzieś w Azyi i przestaną 
nazywać nasz kraj „Bftrenlandem" !

Z tych też względów możemy gorąco zachę­
cić nasze rodziny i młodzież do nadsyłania jak 
najrychlej swych zgłoszeń do delegata Związku 
esperanckiego p. Stanisława Rudnickiego, ulica 
Kopernika 1. 1T, by sekeya Związku tą  sprawą 
się zajmująca, miała dość czasu na zestawienie 
wszystkich zgłoszeń w należytym terminie.

Sprtw y mlajtklg. Wczoraj odbyła miejscowa 
komisya plantacyjna i komisya drogowa posie­
dzenie, celem omówienia zmniejszenia chodnika 
obsadzonego drzewami przy chodnika betono­
wym w ml. Dunajewskiego i chodnika ziemne­
go od strony plant między ul. Sławkowską, a 
Szewską. Komisya uchwaliła pozostawić cho­
dnik ziemny i chodnik obsadzony drzewami w 
niezmienionej szerokości.

Z Towirzy»tw a muzyizneg*. We środę dnia 
16 b. m. •  godzinie 5 popołmdnim odbędzie się 
próba orkiestralna. Dyrektor prosi członków 
orkiestry o punktualne przybycie na próbę.

Z teatr* niejakiego. W  tragedyi Ajschylosa 
„Dzieje Orestesa" grają p p .: Wysocka, Solska, 
Arkawinówna, Barwińska, Janczewska, Jarszew- 
ska, Słubieka, Krysińska, Modzelewska, Sokolicz, 
Czarnecka, Wolska, Sulima, Sosnowski, J . Wę­
grzyn, MarjańskI, Żelawski, Stanisławski, Je- 
dnowski, Weychert, Różycki, Rydsewski i Lesz­

czyński; ponadto w chórach bierze udział cały 
be* wyjątku personal teatru  miejskiego.

Z teatru ludowego. Dziś „Podróż w kufrze", 
bardzo wesoła farsa, g rana  ciągle z wielkiem po­
wodzeniem.

We środę „Mąż o dwóch żonach11, a we 
czwartek „Ona i jej mąż" z p. Jadwigą Brzo­
zowską W przygotowaniu na beneiis p. A. Po- 
leńskiego, ulubieńca Krakowa — bardzo melo­
dyjna i zabawna operetka „Król walca". Wy­
stąpią w niej p p .: Brzozowska, Zielińska, Turski, 
Szurkowski, Karliński i inni. Odbywają się próby 
z „K iejstuta" pod osobistem kierownictwem dy- 
dyektora E. Rygiera.

Z Instytutu muzycznego. W program wie­
czoru Szopenowskiego, który urządza In sty tu t 
muz. dnia 17 bm. w sali Towarzystwa lekar­
skiego, wejdą: sonata na wiolonczelę i forte­
pian, fantazya i polonez na wiolonczelę, ron- 
deau na dwa fortepiany i trio fortepianowe. — 
Powyższe utwory, częścią wcale dotąd niewy 
konywaue publicznie, odegrane zostaną siłami 
Insty tu tu  przy współudziale prof. kons. Skar 
żyńskiego i dyr, J. N. Hocka. Bilety w księgarni 
Krzyżanowskiego lub w kancelaryi Instytutu.

Z Uniwersytetu. Adam Pobóg Rutkowski 
rodem z Jarosław ia w Galicyi, otrzymał dziś na 
tutejszym Uniwersytecie stopień doktora filo 
zofii.

Pomnik Tadeusza Kościuszki w Krakowie
Prezydyum K om itetu budowy pom nika Kościuszki 
wniosło wczoraj do Rady m iasta  podanie o o sta ­
teczne w yznaeienie m iejsca pod buduwę pomnika. 
Do podania dołączono ttz y  pro jek ty  postum entu. 

Poświęcenie Lecznicy związkowej odbędzie
się dnia 19 b. m. o godzinie 11 przed południem 
(ul. G arncarska  I. 11).

Jak Polskie Tc w emigracyjne traktuje ro 
botnikÓW. Z powodu notatek zamieszczonych w 
„Głosie Narodu" pod powyższym tytułem i p.t.„Lu- 
dowi opiekunowie robotników" p. Okołowicz 
przesyła nam następujące wyjaśnienia:

P. T. E, jeszcze w jesien i zeszłego roku 
zaczęło prowadzić energiczną agitacyę, zm ierza­
jącą  do pow strzym ania naszych wychodźców od 
zbyt tłum nego udaw ania się na roboty do Prus, 
a drugiej zaś s trony  nie szczędziło zachodów, 
by możliwie rozszerzyć dla nich inne korzy 
stn iejsza zagraniczne rynki pracy. Należy je 
dnak pam iętać, że w Prusach podczas każdego 
sezonu pracuje dotychczas około 300.000 robo 
tników  rolnych z Galicyi i K rólestw a, wtedy 
gdy D ania, Szwecya, Szw ajcarya i Baw arya nie 
zatrudniały  dotychczas — w szystkie razem wzię 
te  — aaw et dziesiątej części tej liczby.

P. T. 1  otrzym ało i o trzym uje ciągle m nó­
stwo zgłoszeń od robotników , pragnących udać 
się wyłącznie bądź do Danii, bąd i do Francyi 
P edai z te j s trony  w dziesęk roć  przewyższa 
zapotrzebow anie, co w prost uniemożliwia uwzglę 
dnianie w szystkich zgłoszeń. N adto pracodaw 
ey duńscy sprow adzają robotników  naszych do 
piero w osta tn ich  dniach m arca lab po pier­
wszym kw ietnia, ogrom na zaś w iększość robo 
tników  pragnie  wyruszyć zagranicę ju ż  w lu 
tym. Nic tedy dziwnego, że n iektórzy  wychodź 
cy, nie zdoławszy otrzym ać od P. T. E. stano 
wczej obietnicy co do Danii lub nie chcąc cze 
kać do kw ietnia, zwrócili się do b iura Towa­
rzystw a z prośbą o w ystaran ie im się w tak im  
razie  o pracę w Prusach.

P. T. B robotników  do P rus w ysyła ty lko 
w wyjątkowyoh w ypadkach (liczba dotychczas 
wysianych nie przekroczyła naw et pięćdziesią 
tki) i ty lko do dworów, o k tórych miało infor 
macye, że robotników  naszych nie oczekuje tam  
krzywda. W ypadek, opisyw any przez „Głos Na­
rodu", wywołany został przez pomyłkę, spowo 
downną nawałem pracy, k tó rą  przeciążeni są 
obecnie urzędnicy P. T. f i ,  prowadzący dział 
pośrednictw a pracy. Skoro bowiem p a rty a  ro 
botników, k tó rzy  upom inali się, by P. T. E 
ułatw iło im znalezienie pracy nie gdzieindzio. 
Jak  w Prusach (bo i tak i#  w ym agania nie na 
leżą do rzadkości) wbrew swej zapowiedzi na 
umówiony term in do K rakow a nie przybyła, od 
nośny urzędnik P. T. E. wysłał telegram  do in 
nej grupy wychodźców, przyczem przez pomył 
kę zaadresow ał go zam iast do tych, którzy- 
wprawdzie woleliby jechać do Danii, lecz pro 
sili, by w braku  zapotrzebow ania tam , ekiero 
wać ich gdzieindziej, „byle ja k  najp rędze j" , do 
wychodźców, k tó rzy  w listach  swych naglili 
wprawdzie e pośpieeh, ale wspom inali wyłącznie 
o Danii.

Pom yłka ta , popełniona w pospiechu (P. T 
K. otrzym uje te raz  dziennie niekiedy około 
tk i listów  i tyleż zgłoszeń osobietychl) i pod 
■zas pobytu mego zagran icą, zasługuje oczywi 
ście na ubolewanie a urzędnik, k tó ry  ją  popeł 
nił, otrzym ał surowe skarcenio, rzecz jednak  
cała nie nadaje się do w yciągania konsekw en 
cyj, mogących wbrew inteneyom  Sz. Redakcyi 
rodzić nprzedienie do instytuoyi, k tó ra  ma przed 
sobą do spełnienia bardzo poważne i trudne za 
dania i, ożywiona najlepszem i chęciami, bory 
kać się musi z licznomi przeciwnościami.

Zakomunikowane Sz. Redakcyi informacye 
o wspomnianym wyżej wypadku pomimo swe 
go tytułu nie zawierają ani jednego faktu złe 
go traktow ania robotników przez P. T. E., na 
tom iast przemilczają okoliczność, że zajęci przy 
pośrednictwie pracy urzędnicy P. T. B. popeł 
niony błąd natychm iast o tyle naprawili, iż 
w ł a s n y c h  s w y c h  f u n d u s z ó w  n i e  t y ł  
k o  z w r ó c i l i  r o b o t n i k o m  k o s z t a  po  
d r ó i y ,  l e c z  n a d t o  d a l i  o d s z k o d o w a ­
n i e  z a  s t r a c o n y  d z i e ń  c z a s u .  Robotnice 
zaś popłakiwały na dworcu kolejowym nie tyle 
być może wskutek konieczności odroczenia wy­
jazdu do Danii do końca miesiąca, lecz ponie 
wał mógł je  ogarnąć żal za porękawicznem, Ja 
kie w łącznej kwocie 12 0  koron miał wyłudzić 
od nich za pośrednictwo w dostarczeniu duń­
skiego kontrak tu  ten sam właśnie rzekomy ich 
„opiekun", który tyle czynił hałasu w Krako 
wie i tak  gorąco ujmewał się za ich rzekomą 
krzywdą, że skargi jego dotarły aż do reda­
kcyi „Głosu Narodu".

W reszcie chciałbym zaznaczyć, że uw aga co 
do mojej osoby polega również na mylnej in ­
fo rm acji: — nie należę bowiem do żadnego ze 
stronnictw  politycznych i w ich życiu party j- 
nem nie biorę najm niejszego udziału. P. T. E. 
zaś nie je s t  insty tucyą  jednego jr.kiegokolw iek- 
bądź stronnictw a, lecz je s t  i pozostanie zawsze 
Towarzystwem bezpartyjnem , stworaonem  dla 
pracy społecznej i skupiającem  ta k  w gronie 
swych członków, ja k  w swym zarządzie ludzi,

należących do rozmaitych, nieraz wręcz przeci­
wnych sobie obozów politycznych.

Józef Okołowicz. 
Nowe rozporządzenie o służbie pocztowej

Ministerstwo handlu wydało rozporządzenie w 
sprawie uregulowania stosunków personalnych 
służby pocztowej i telegraficznej, wedle którego 
cała służba pocztowa i telegraficzna podzielona 
jes t na dwie kategorye: sług pocztowych i pod- 
urzędników pocztowych, którzy w obrębie każdej 
dyrekcyi poczt i telegrafów tworzą odrębne s ta ­
tusy.

Cztery razy do roku odbywa się obsadzenie 
posad w drodze konknrsu, przyczem dla uzy­
skania posady podurzędnika pocztowego potrze- 
bnem jest złożenie egzaminu próbnego. Rozróż­
niane będą dwie grupy służby pocztowej i tele­
graficznej : podurzęduicy pocztowi grupy poczto­
wej używać m ają tytułu ekspedytorów urzędu 
pocztowego, zaś grupy telegraficznej tytułu 
werkmistrzów telegraficznych.

Nowe rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 
1 kwietnia b. r.

„Sokół". Nowa polska gra towarzyska wy- 
szia nakładem firmy: C. Szczurkowski, Kraków, 
ul. Grodzka L. 2 w ozdobnem wykonaniu za­
kładu litograficznego N. Salba. Autorką gry 
„Sokót" oraz innych oryginalnych artystycznych 
gier tow. jak  „Wróżby kwiatów", „Wyrocznia 
delficka i t. p. je s t p. Mira Rawicz Twarożan 
ka, której malowidła z zakresu sztuki stoso­
wanej zyskiwały zawsze powodzenie.

uemoraiizacya. Chociaż już kilkakrotnie 
zwracano uwagę, że Towarzystwo Szkoły Lu­
dowej rozszerza książki nie zupełnie odpowie­
dnie, to jednak te  upomnienia nie odniosły 
skutku. Dlatego jeszcze raz stawiamy Zarządo 
wi pytanie, jakiem  prawem podaje term inato­
rom do rąk n. p. „Legendy 1 Nienojewskiego, 
albo tłomaczenia dzieł Hackla, k tóry  pod po­
zorom i pod płaszczykiem naukowości, z całym 
fanatyzmem i z całą bezczelnością szorzy ate- 
izm — Hftckla, którego świat naukowy posta­
wił pod pręgierzem jako oszusta i fałszerza. — 
Mamy też fakta, że T. S. L. wypożycza wiej­
skim dziewczętom popularne książki „lekar­
skie" z kategoryi bardzo podejrzanej. Jeżeli 
T. S. L. obce nieść przed narodem taki kaga­
niec oświaty, to niech raczy to czynić z otwar 
tą  przyłbicą a niech nie apeluje o pomoc spo­
łeczeństwa polskiego i katolickiego.

Rozmowy telefoniczne, Dnia 10 bm. zapro 
wadzono relacye telefoniczne pomiędzy K rako­
wem a Norymbergą, Fflrtb w Bawaryi i F rank­
furtem n. M. Należytość za zwykłą trzyminuto- 
wą rozmowę wynosi 4‘80 K.

Ogólny zjazd fotografów  całej Galicyi od 
będzie się dnia 18 bm. w Krakowie.

Stowarzyszenie pokostmków I lakierników  
w Krakowie zawiadamia publiczność, że w Izbie 
rękodzielniczej przy ul. Kolejowej otwarto biuro 
pokostników i lakierników, które przyjmuje za­
mówienia na wszelkie roboty w zakres poko- 
stnictwa i lakiernictwa wchodzące i gwar ntuje 
za dobre ich wykonanie przez zawodowych 
ludzi.

Celem biura je s t ułatwienie publiczności za­
mówienia na wymienione roboty a zarazem 
uzyskania możności dokładnej ewidencyi innych 
wykonywanych przez nieuprawnionych.

Katastrofa aut*m#bilowe. w automobilu, 
który uległ rozbiciu na drodze głogoczowskiej, 
znajdowali się p p .: Judkiewkz, Bazes, Ebren- 
preis i Drohocki. Najcięższe obrażenia edniośli 
dwaj pierwsi. P. Judkiewiez złamał w dwóch 
miejscach nogę, p. Bazes uległ tak  silnemu po­
tłuczeniu, że stracił przytymność i przez kilka 
godzin leżał na ziemi. P. Drohocki pospieszy! 
do Mogilan, aby stam tąd zatelefonować po po­
moc do Krakowa. Rzeczywiście w parę godzin 
po wypadku nadjechali lekarze automobilem, a 
za nimi wóz Tow. ratunkowego, który nad ra ­
nem przywiózł pokaleczonych do Krakowa.

Zatrucie gazem. 40-lotni Stanisław Kseru- 
chŁ, robotnik zajęty dzisiaj rano koło kopania 
dołu pod rury gazowe przy ul. Bo3aekiej upadł 
nieprzytomny. Szczęściem, leżącego w dole zau 
ważyli przechodnie. Wezwane przez nich pogo­
towie ratunkowe przyprowadziwszy Kserucha 
do przytomności odwiozło go do domu.

Echa kradzieży na dworcu kolejowym w 
Bochni. „Głos Narodu* doniósł przed kilku dnia­
mi, że z kasy na dworeu kolejowym w Bochni 
skradziono 8.000 K. Po zbadaniu sprawy mo­
żemy stwierdzić, iż skradziono tam tylko 150 K 
i że kwota ta  była prywatną własnością ka 
syera.

Z sali Sądowej. Vr czoraj przed trybunałem 
sądu karnego toczyła się rozprawa przeciwko 
37-letniemu Franciszkowi Mrozickiemn, poką- 
tnemu pisarzowi, który usiłował dopuścić się 
na 6-letniej A. R. wstrętnego gwałtu, czemu 
przeszkodziło jedynie nadejście rodziców dzie­
wczynki. Badauie lekarskie wykryło, żo ofiara 
zwierzęcego napadu nabawiła się groźnej cho­
roby, marnującej całe przyszłe życie. Do rez- 
prawy powołano kilku świadków, którzy zezna­
wali ua niekorzyść oskarżonego. Trybunał ska 
zał Franciszka Mrozickiego na 4 lata ciężkiego 
więzienia. Rozprawie, k tórą prowadzono przy 
drzwiach zamkniętych, przewodniczył r. d. Trza­
skowski.

0 zbrodnię kradzieży. Przed trybunałem są­
du karnego zasiadł na ławie oskarżonych 49- 
Ietni Stanisław W ojtaszek, który w styczniu 
włamał się do mieszkania żydówki Rozalii 
Frauenwirth, usiłując skraść kilka sztuk gardę 
roby. Prokuratorya oskarża również W ojtaszka, 
iż zakaz przebywania w Krakowie, wydany 
przez policyę, złamał i stale mieszkał w Kra­
kowie. Po 40 minutach trwającej rozprawie sąd 
skazał W ojtaszka na 5 lat ciężkiego więzienia. 
Oskarżony wyrok przyjął,

Krwawe pobicie. Wczoraj wieczorem na prze­
chodzącego koło rogatki Wolskiej robotnika 
Piotra O., napadł nieznany z nazwiska drugi 
robotnik, zadając mu lekką ranę na prawym 
ramieniu. Napadnięty chcąc się bronić, wyciągnął 
długi nóż i zadał napastnikowi cztery ciężkie 
rany w głowę oraz w plecy i bok. Zawezwane 
Pogotowie ratunkowe pomimo wysiłków nie zdo­
łało go przyprowadzić do przytomności i od­
wiozło w stanie groźnym do szpitala św. Ła­
zarza.

Podróżujący złodziej. W ręce policyi k ra ­
kowskiej wpadł wczoraj 5u-letni żyd, Samuel 
Orgel, zamieszkały w Krasnem, we wschodniej 
Galicyi, który na tutejszym  dworcu kolejowym 
skradł chłopu Maciejowi Kozakiewiczowi 40 K.

Orgel jes t znanym policyi podróżującym po ko­
lejach złodziejem, który trudni się okradaniem 
podróżnych w pociągach i na dworcach.

Aresztowanie w kościele. Policya areszto­
wała wczoraj po południu w kośeieie 0 0 . F ran­
ciszkanów 28-letnią Maryę Żychowską, k tórą 
przychwycono na kradzieży obrusów z jednego 
z bocznych ołtarzy. Obrusy odebrano a Zychow- 
ską umieszczono w aresztach policyjnych.

Z Poflgorza. P o p i s  g i m n a s t y c z n y .  
Dnia 13 b. m. w niedzielę o g. 6-toj wieczo­
rem odbył się doroczny popis gimnastyczny, u- 
rządzony staraniem „Sokoła" podgórskiego. Po­
pis wypadł bardzo dobrze. Jako nowość były 
ćwiczenia pań wywijadłem trzcinowetn i chociaż 
ćwiczenia te są bardzo trudne, a ponadto z po­
wodu braku miejsca na sali trzeba było nieje 
daokrotnie zmieniać ustawienie, jednak druhi 
nie wywiązały się z zadania znakomicie, zdoby­
wając burzliwe oklaski. Najbardziej oklaskiwa 
ne byty ćwiczenia wolne z powodu szybkiego 
tempa, w jakim  druhowie ćwiczyli. Z piramid, 
w którycn „Sokół" podgórski celuje, najbardziej 
efektowną była ostatnia. Po popisie urządzili dru­
howie swemu naczelnikowi p. Kasprowi Nowa­
kowi gorącą owacyę. Popis zakończył się 83/4 
i wywołał ogólne zadowolenie. Życzyćby sobie 
jednak należało, aby na takie popisy publi­
czność sokola liczniej się stawiała.

M i ł o s i e r n y  S a m a r y t a n i n .  Wczoraj 
przy ul. Wieliczka zdarzył się p. Chelmeckie- 
rnu z Królestwa Polskiego nieszczęśliwy przy­
padek, że mu się konie spłoszyły, a jeden koń 
włożywszy nogę miądzy koła, przewrócił wózek. 
Pomiędzy ratującymi ludźmi znalazł się i Woj­
ciech Pułka, który w ten sposób chciał poraódz, 
że woźnicę złapał pod gardło, wyrwał mu lejce 
i począł uciekać. Przytrzymanego miłosiernego 
człowieka, oddano w ręce policyi.

Piotr Marus, term inator piekarski u Jana 
Żurka, wysłany z pieczywem, odebrał od kon­
sumentów pieniądze w kwocie 14 K i  więcej 
się nie pokazał. Przyaresztowany po kilku 
dniach przyznał się do kradzieży, tłómacząc, że 
upił się i przetrwonił pieniądze, a potom już 
wstydził się powrócić do m ajstra.

Pogoda. Dnia 14-ego marca termometr 
doszedł od +  2 3 do + 8  3 C., barometr pod­
nosił się.

Dnia 15-ego marca o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 749 2 mm., termometru + 0  5 
O., w ia tr : północno-wschodni.

galijsk iego słowa »Tar a Ri< (przyjdź królu), 
k tó re  w  czasie rew olucyi z r. 1688  było h a ­
słem bojowem irlandzkich  nacyonalistów , wy­
wodzących się z daw nej ludności gallicko- 
celtyckiej. Pow szechnie jed n ak  nazw ę » tory- 
sów-i i »whigó\v« tłóm aczą Anglicy w  inny 
sposób. »Torys« oznaczał w języ k u  s ta ro  gal- 
iickim  bandy tów  i rabusiów , k tó rzy  g ra s o ­
wali w górach  Tors, położonych we w scho­
dniej Irlandyi. W yrażenie to przeszło do An­
glii i s ta ło  się obelżyw em  przezw iskiem  na 
oznaczenie zw olenników  dynasty! S tu artó w . 
Ci osta tn i odpłacali przeciw nikom  rów ną m o ­
netą, nazyw ając ich >whigam ic, to  j e s t  k o ­
niokradam i. »W hig« je s t  tak że  słowem  gal- 
lickiem . W ten  sposób z obelg i przez w isk 
pow stały  nazw y dwóch głów nych s tro n n ic tw  
angielskich. Nazwy te  przybrały  obie p arty e  
urzędow nie w r. 1832. Gdy w r. 1886 upadł 
»hom erule«, w niesiony do Izby gm in przez 
G ladstona, to rysow ie, tj. konserw atyści, p rzy­
jęli nazw ę »unionistów < dla zaznaczenia, że 
są przeciw nikam i sejm u irlandzkiego  i aążyć 
będą do u trzy m an ia  jedności (unii) z Irlan- 
dyą. A toli w śród  ludu angielskiego u trzy m a­
ły się dalej s ta re  nazw y w higów  i torysów . 
P ierw si nazyw ani byw ają w edług naszej te r ­
m inologii politycznej liberałam i, drudzy k o n ­
serw atystam i,

Zmarli. Marya z Jordanów D o b r z y ń s k a ,  
właścicielka dóbr, zmarła w Tarnowie dnia 13 
b. ro.

Kronika zamiejscowa.
0 demottracyi ruskitj we Lwowie nadcho­

dzą jeszcze następujące szczegóły: Przed wczo- 
rajszem zebraniem demonstracyjne.n wysłali 
akademicy ruscy deputacyę do prorektora prof. 
Marsa z prośbą o udzielenie im sali na wiec 
w sprhwie uniwersyteckiej. Prorektor odpowie­
dział, że  nie m oże udzielić pozwolenia, zanim 
nie zas ięgn ie  op in ii sonatu. Wówczas studenci 
ruscy udali się do sali Nr III i z a j ę l i  j ą ,  
mi mo ,  ż e  t a m  o d b y w a ł  s i ę  w ł a ś n i e  
e g z a m i n ,  mianowicie prof. Doliński egzami­
nował przy rygorozum.

Na wiecu urządzonym potem w tej sali 
uchwalili akademicy ukraińscy, jak  donosi „Di 
ło“, trzy rezolucje. W pierwszej z nich żądają, 
aby uniwersytet obecny lwowski dopóty pozo­
stał utrakwistycznym, dopóki nie będzie zało­
żony osobny uniwersytet ukraiński we Lwowie, 
w drugiej domagają się założenia tego uniwer­
sytetu, a w trzeciej zwracają uwagę centralne­
go rządu i senatu, żo stanowiska swego w 
sprawie uniwersyteckiej bronić będą, choćby 
nawet przez to naukd na uniwersyteaie miała 
być uniemożliwioną!

W sprawie tej odbyło się wczoraj wieczo­
rem posiedzenie senatu, które trwało od godz. 
8 wieczorem do godz. 12 w nocy. Powzięcie 
ostatecznej decyzyi odłożono do dzidinj.

Wykrycie gniazda bandyckiego w Warszawie.
Na przedmieściu Czyste, za zakładami gazowemi 
policya wykryła kryjówkę bandytów, którzy byli 
postrachem całej okolicy, a często urządzali dal-

Powszechne wykłady uniwersyteckie
w Krakowie.

w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej (o g. 6).
We środę d. 16, we czwartek d. 17 i w piątek, 

d. 18 b. m. Prof. Dr Józef Flach: „Poezya miłosna — 
dawniej i dzisiaj11 (5 wykład).

Repertuar tiŁtra miejs&taga w Krakowie
Wtorek. „Rycerze północy".
Środa. „Wesele za cza,ów rewcleeyi".
Czwartek. „Wielki Fryderyk".
Piątek. „Waeele za ezasow rewolucyi".

Rapertuar teatr* ludowego w Krakowie.
Wtorek. „Podróż w kufrze".
Środa. „Mąż o 2 żonach".
Czwartek. „Ona i jej mąż.
Piątea. „Niteuehe".
Sobota. „Król walca". (Fikalaey).

Strajk masarzy w Krakowie.
Z o rg an izac ji zawodowej czeladzi m a­

sarsk ie j o trzym ujem y  następu jące  pism e : 
W czoraj ran o  — Jak  wiadom o — rozpo­

czął się s tra jk  czeladzi m asarsk ie j w K ra­
kow ie z powodu, iż pp. m ajstrow ie  w te r ­
m inie oznaczonym  nie dali żadnej k o n k re tn e j 
odpowiedzi na p rzedstaw ione im przez naszą 
o rg an izac ję  postu latów .

Żądania czeladzi m ożna streśc ić  n as tęp u ­
jąco ; 1. S krócenie dnia pracy stosow nie do 
przepisów  u staw y  przem ysłow ej z 13 n a  12 
godzin z przerw am i n a  obiad i śniadanie. 2. 
W soboty  z dotychczasow ych 16 na 12 g o ­
dzin. 3. Z niesienia p racy  „na fa jran t"  — z 
powodu iż w ielka ilość czeladzi pozostaje bez  
pracy. 4. U regulow ania liczby uczniów  w po­
szczególnych w arsz ta tach  stosow nie do po­
stanow ień  ustaw y przem ysłow ej. 5. Uznania 
ofieyalnego biura pośredn ic tw a pracy zorga­
nizow anego przez czeladź zgodnie z brzm ie­
niem u staw y  pszem ysłow ej.

Tym czasem  pp. m ajstrow ie  zam iast li­
znąć słuszność ca łkow itą  naszych żądań i 
załatw ić spraw ę pokojow o dopuścili do s tra j­
ku, w dzisiejszym  zaś rannym  „Czasie" za ­
mieścili k o m u n ik a t w  k tó ry m  tw ierdzą  że 1 ) 
dotychczasow e w aru n k i płacy i pracy czeia- 
dzl są  bardzo dobre; robotn icy  bow iem  m a­
sarscy  zarab iają  m iesięcznie około 200 kor. 
i m ają nadto  całodzienne u trzy m an ie  2) Go­
dziny pracy ty lko  na papierze oznaczone są 

sze rozbójnicze wykłady. Kryjówka ta  mieściła 'I11. 13 dziennie, p raca trw a  najw yżej 10 go-
się w domu niejakiego Abramowicza. Bandytów; 1 ’n re sz tę  zaś zab iera 5->vcotny
zaniepokoił widocznie pościg za sprawcami os ta- .' !l-I>‘>«ynek, połączony z pożywieniem . 6)
tniego mordu w Dar.iewicach, bo umyślili wczo
raj gniazdo swoje opuścić i w tym celu już 
przywołali furmankę. Czuwał atoli w pobliżu 
ukryty ajent i zaalarmował policyę śledczą. 
Działo się to w samo południe. Do sześciu do­
rożek parokonnych *iadło po 4 ajentów z na­
czelnikiem wydziału śledczego na czele i dwu 
drogami popędzili na wskazane miejsce. N astę­
pnie dwudziestu zbrojnych ajentów, pozosta­
wiwszy z daleka dorożki, otoczyio dom, za wska­
zówką ukrywającego się tam ajenta i zasko­
czyło bandytów, którzy już się szykowali do 
drogi.

Przedewszystkiem ujęto dwu znanych i cd- 
dawna poszukiwanych baudytów, braci Jasumiń- 
skich, oraz ich wspólnika W ietrzaka, poczem z 
drugiej izby wyciągnięto dwu złodziejów poby­
towych, którzy według wszelkich poszlak, brali 
udział w napadzie na dwór w Daniewicach. 
Każdy ż tych bandytów miał przy sobie brau- 
ningi. Wreszcie aresztowano Bronisławę Marcza- 
kową, k tóra była gospodynią gniazda złodziej­
skiego, przy niej zaś 12  nowych rewolwerów.

! Czeladź m asarsk a  w K rakow ie m a o 40 p ro ­
cen t w yższe w ynagrodzenie aniżeli w  W ie­
dniu i Lwowie; 4) liczba te rm in a to ró w  m a­
sarsk ich  w K rakow ie je s t niższą aniżeli w 
innych m iastach*.

Na te  tw ierdzen ia  odpow iadam y ad 1 i 3, 
W całym  K rakow ie je s t  zaledwie jeden cze­
lad n ik  m asarsk i, k ie ro w n ik  najw iększej k ra ­
kow skiej fabryki w ędlin, k tó ry  p. hieca 200 
koron  m iesięcznej pensy i; re sz ta  kcło  60 
czeladzi o trzym uje przeciętn ie  60 k o ron  m ie­
sięcznego w ynagrodzenia. Mimo tego  c z e ­
l a d ź  p o d w y ż k i  p ł a c  n i e  ż ą d a .  Nie­
zgodne z praw dą je s t teź tw ierdzenie, jakoby  
we Lwowie i w e W iedniu płace były niższe. 
Ad 2) odpow iadam y: W żsdncj k rakow sk iej 
pracow ni m asarsk ie j n i o rn a p j ę c i b k  r  o t- 
n e g o  w y p o c z y n k u  w ciągu dnia, a ie je s t  
ty lko  dw uk ro tn y  w ypoczynek po pół godzi­
ny na śniadanie i obiad — o ile nie pracuje 
czeladź w rzeźni, gdzie n i e m a  z u p e ł n i e  
w y p o c z y n k u ;  ad 4) co do liczby uczniów 
sto su n k i w K rakow ie są w ręcz niem ożliwe.

T ak  przedstaw ia  się cały nasz za ta rg  z 
pp. m ajstram i w św ietle  szczerej praw dy.

Kom itet strejkującej czc-ładzi masarskiej.

Pół miliona ludzi na pogrzebie śp. Luegera.
Jak  obliczają, w pogrzebie Dra Luegera wzięło 
udział przeszło pół miliona uczestników. Mimo 
to obeszło się bez wypadk* powaźuiejszego, 
aczkolwiek Pogotowie interweniowało w 50 
zemdleniach.

Hofrlchter - Mar ja no wieżowa Aresztowana 
przed kilku dniami w Zagrzebiu Anna Marjano- 
wiczowa wypuszczona została na wolność, je ­
dnakże zabroniono jej wyjeżdżać z Zagrzebia.

Zamach na Infanta hiszpańskiego ? W miej­
scowości Saucular koło Kadisu jakiś nieznany 
człowiek rzucił ciężki* kamieniem na samo 
chód, w którym siedział infant Alfonso. Kamień 
przebił szybę i z r a n i ł  i n f a n t a  w r a m i ę .  
S p r a w c ę  z a m a c h u ,  którego nazwisko do­
tąd nie jes t znanem, a r e s z t o w a n o .

Torysi I whigowle. T akie nazw y noszą — 
ja k  wiadom o — głów no (Lwie p a r ty e  po lity ­
czne w A n g lii: konserw atyści i liberali. N ie­
k tó rzy  lingw iści w yw odzą nazw ę »toryc od

Im ieniem  Spółki kom andytow ej: 
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k t* r

a  n  D  a  b  r  h  w  »  k  i .

COGNAC
Gróf Keglevich istvan utódai

PROMONTOR

(H ra b in o  Stefana Keg!evicha Następcy).
Jedyn ie  w yszczególniony dyplom am i h o n o ­

rowym i.
Wszędzie do nabycia.

Jedyny chrześcllafiskl magazyn:
Wł. TomaszetDSkl

M ó w ,  Rynelt I. 16. 
u wylotu ul. Grodzkiej.

L a m p y  elektryczne naftowe spirytusowe, For*celena  zwykła 
i zbytkowna, S z k ł o  stołowe i luksusowe, © r ig b r o  Christofli.
w wielkim w «bo rza . — Ha składzie utrzymuje herbatę w  cenie od

K. 3*20 da K .  3* —  U rzęd n ik o m  Z w ię zk u  E k o a o m iH n if la  u d z i i ia  1 0—15 %  r a b a tu .
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGC
W  KRAKOWIE,

p lac Maryacki, 9. róg Rynku g łów n ego  
dom p. Czynciela. T elefon  Nr. 708. 

poleca najnowsze swoje wydawnictwo p. 1
Rachunek sumienia

co do obow iązków  1 grzechów  
odnośni* do każdego przykazania z ozna­

czeniem ciężkości różnych win przea 
Księdza Collomb'a 

Tlomaezenie z wydania piątego^ przejrzał 
Ks. Dr. Czesław  W ądolny  

Prałat katedralny kr_kowski. Cena egzem* 
plarza oprawnego miękko w płótno ang. 1 K .  
Za nadeełairiem K .  1 * 3 5  następni* wysył­

ka f r a n c o .

Zakład a r t y s t y c z n o -  ^  
kamieniars. i bodowi. SU

Józefa KULESZY 3
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada j  
w ie l k i  w y b ó r  goto- 
wyah pomników z pia- L  
akowca, granitu i mar- 3] 
murn. Podeimujc się 
wykonania grobów w 
micie— i na pro win-

31. Telefon 756. ■(
  i W i i i i U z f e

V  { r a z o w i *  u l .  K a n o n i c z n a  L  18. 
JKDYNA W KRAJE

F A B R Y K A  PASÓW
m aszynow ych

Ignacego Wurma.

N ig d y !1
Juź nie zm ieniam  m ojego inydla, 
odkąd używ am  B ergm anna m ydła 
liliowego z konik iem  (znak  o- 
chronny  kon ik) z fabryki Berg- 
m anna i Sp. w T etachen a/L., 
gdyż to  mydło je s t  jedyn ie n a j­
skuteczniej szem ze w szystk ich  
m ydeł leezn iczjch  przeciw  pie­
gom  oraz do p ielęgnow ania pię­
knej, m iękkiej i delikatnej cery. 
S z tu k a  80 halerzy  — do nabycia 
w e w szystk ich  ap tekach , drogu- 
eryach, sk ładach  perfum  i t. d.

Ogłoszenie.
L. C. 11/910.

C ech /.lotników i jubilerów  w Kra­
kow ie p rzestrzeg a  P. T. Pub liczność, 
abv w e w łasnym  in teresie  nie odda­
w ała do naprawy przedmiotów złotych 
I srebrnych zegarmistrzom, a to z tego 
pow odu, źe‘ p rzy ję tych  do nap raw  
przedm iotów , sam i w ykonać nie m o­
gą i są  ty lko  p o śred n ik am i i na za­
sadzie upraw nienia do w y k o n y w a n a  
li ty lko zegarm istrzow stw a n ie  w ol­
no im przyjm ow ać napraw .

P. T. Publiczność przez oddawanie 
do napraw y przedmiotów złotych i 
s re b rn y ch  zegarm is trzem  naraża się 
na znaczne straty, już te  w zględu 
na pośrednictwo i ze względu na t«,. 
że napraw a nigdy me jest dokładnie 
uskuteczniona. 388 3 2

Lód sztuczny
Jrządza fabryki i dostarcza wszęl- 
och maszyn i motorów: Bank  
handlowo przem ysłowy  
Krosno. 359 3 3

SAŁOŹONY W aort 1S7* I

UTYST.-IAUEIII83H
MACI TREMBECKICH j
■ iFikOBli, likcilcki L7. |
(do ł własny). Talafoa 162

Podejmuj* tlę wykonywania I 
wuelkich robót w zakres ten I 
wchodzących a w szczególno- j 

t a  grobow ców  i pom ników tak w I 
n ie m o , Jak na prowincyi. Polecał 
wWia> wybór gotowych pomników ■ I 
ptaaknwca jiarmnrn i granitu. 149lj

Na święta
wyborowe szynki, specyalne kieł­
basy w Kilku gatunkach, smaczną 

młodą wędzonkę poleca

A n d r z e j  R ó ż y c k i
Kraków, Sławkowska 22.

Zamówienia odwrotnie. — —
437 10 1 — —  Cenniki opłatnie

P asła  do obuwia
„ W I S Ł A "

jest najlepszą z past —  wyrób 
krajoyry firmy 

F. RADWAŃSKI, K raków
S ła w k o w sk a  27.

Proszę wszędzie żądać pasty
WISŁA. 432 15 1

Moczenie w  łóżku
Natychmiastowe odzwyczajenie zapewnione. 
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i pleć 1 
Świetne pisma dziękczynne. Poleceni. 1 - 

karskie. 1259 64
Instytut „SA N IT A S“ 
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Poro»t brody i włosów na głowie isto tn ie  w 8 dniach wywołu- 
Jj prawdziwie duński „Balsam Mos11. S tarzy  i młodzi mężczyźni i kobie­
ty, użt wajfj tylko „Balsamu Mos“ do w j w ołania p o r is to  brody, brwi 
i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że „Baisam Mos“ jes t  jedy­
nym środkiem nowoczesne] wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez 
'lzialau io na cebulki włosów w ten sposób na nie wpływa, że włosy 

0 j!Ć< saraz zaczynają róść. Ręczy się że środek ten nie je s t szkodliwy 
Jeżeli to nie je s t praw dą wypłacim y

> 3 f '  MMIOO Koron gotówką
g-i-ł.;

. każdemu gołowąsemu łysemu, lub rzadkie włosy mąjacemu, który Balsamu 
X  Mos przez sześó tygodni używał bezskutecznie.

Uwaga: Jesteśm y jedną firmą, która daje tego rodzaju poręczenie 
Lekarskie opisy i polecenia. P rzed naśladow m ctw am i ostrzega się 
■silnie.

W  spraw ie prób z pańskim  „Balsam Mos“ nrngę Panom  donieść 
ze z tego balsam u iestem zupełnie zadowolony. Już po ośmiu dniach 

pojawił się w yraźny porost włosów, chociaż w łosy były jasne i miękie, były one przecież bardzo mocne. Po 
2 tygodniach przybrała broda powoli pierw otną barwę i dopiero w tenczas ujawniło się nadzwyczaj korzystny 
działanie Pańskiego hnlsam u. Dziękując, łąc /ę  dla W P. wyrazy poważania J . C. Dr. Tver K openhaga.
Paczka Balsamn Mos 5 zlr Opakowanie dyskr. Po otrzym aniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego

w świecie osobliwego handlu.

ittiasiit, Copentopn i  338 Dapark (Dania)

■ 7'- ;■
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(Opłatii k a 't  koresp. 10 h. a listów  25 h.) 1589 1—1
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O so b a su m ie n n a
znająca się na gospodarstwie, kuchni i p ra­
sowaniu poszukuje posady u księdza łaciń­
skiego. — Zgłoszenia listowne M. B. Hyżne 

plebania p. loco. 436 3 1

Wdowa inteligentna
znająca się na gospodarstwie, szyciu, kuchni 

i t. p. poszukuje posady gospodyni. 
Tarnów W. W. 525 poste-restante.

435 3 1

A L 0 - W 1 B R A T 0 R 99

przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki i złą. cerę —  działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu włosów, bólu głowy, gardła, żołądka, 
gośćcowi, choiobie serca i w. i — Broszurki illustr. darmo wys. zastępca

T. Hrmatys, optyk i tnccEani^, i(ral(tfw, plac jYiaryacki 3 .
Okulary i binokle najmodniejszych systemów wykonuję bardzo do­
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony.

Berlitz School
ulica Floryańska Nr. 25. 

Nauka wszystkich obcych 
i języków,

przez nauczycieli odnośnych narodo­
wości z akadem ickiem  w ykształce- 

■ niem.
j Lekcye osobne i zbiorow e od 8 rano 
i do 10 wieczór.

Prawdziwe berneńskie m a t e r y e g  j >jojDjQjQlQjQ*QYQfo1aYafuT<&
na sezon wiosenny I In n i 1910. R  |)rZytWy SZW ajCarSklti

Sztuczka 1 7 ^  ■  ■
3 1 0  m. długa
na cały yarnltur • 

męski
(surdut, spodnie, 
kamizelka) tylko

■

1

1 sztuczka 7 kur. 
1 sztuczka 10 kor. 
1 sztuczka 12 kor. 
1 sztuczka 15 kor. 
1 sztuczka 17 kor. 
1 sztuczka 18 kor. 
1 sztuczka 20 kor. 

1 sztuczka na czarny garn itu r salono­
wy K. 20 =  jak  rPwnież materyały na 
zarzutki, lodeny turystowskie. katngar- 
ny jedwabne itd. itd. wysyła po cenach 

fa'irycznyeh znany z rzetelności 
Fabryczny skład sukna

S i c g e l  i m h o f  w  B e r n i e
Wzory darmo i opłatnie.

Przez zamówienie materyałów wprost 
u firmy Siegel-Imhol odnosi prywatna 
klientela wielkie korzyści. Z powodu 
znacznego zbytu towaru, stale olbrzy­
mi wybór całkiem świeżych gatunków . 
Stałe najniższe ceny. W ykonanie uwa­
żne, ściśle według wzorow, naw et ma­

łych zamówień. 219 40

są zawsze

„ A U T O L * '
(prawnie ochroniona) 

Nieprześcigniona oliwa do wozów m otoro­
wych, rowerów motorowych i łodzi motoro­
wych, jedynych fabrykantów H. Moebiusa 
i Synów w Bazylei (Szwajcarya) je s t do na­
bycia w Ga1. Auto-Garage przy ulicy Reto­
ryka 1. 5, o raz u A, W eissmanna Auto-Ga- 
rage w Krakowie. 1438 5 1

najlepsze.
f lu >  ; r o n n t r t ż  na pełniejsza, zaopatrzo- 
U n t l A  w l l u j u  ne Arbenza paten t urzą­
dzeniem ochronnem, są najwięcej pojedyn- 
czeml, najracyonalni jszemi i najsdoskonal- 
szemi brzytwami bezpieczeństwa na świecie.

Uważać na znak:
Garantie, Ad. Arbanz Jougne, Lau sm n u.
Do nabycia w handlach tow. stalowych i p. 

interesach w Krakowie i we Lwowie.

Cierpiącym na

RRkmaiyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśmeń w jak i sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
3Uerttffen (Bawarya).
Karol ESad^r.

Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron. <;24 ilu- 
stracyj, cena kor. 1 80) ułożony przez naszego współpracownik p. a i j . 
v. Paljcsay, znanego zaszczytnie w kołach fotogr. tachowca, który kie­
ruje naszym interesem detailicznym ua na Graben 30, i chętnie udziela 

wszelkich fachowych wyjaśnień.
R. L e o n n t r  (Wilh. Muller) Ck. Nadw. Jabr. wyr. fotogr 

Fabryka aparatów  — Atelier fotograficzne — Wlen, Graben 31.

S t a n i s ł a w  M iś
Krawi cc damski Kraków, Floryartska Nr* I* pibt o*
Zamówienia wykuńczam w krótkim czasie z całą pre- 

cyzyą — Ceny niskie. 434 10 1
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ZAKŁAD  IM . KR. JADW IGI
W KKSIMIE WIELKIEJ (G a licya ).

pierwszorzędne źródło kraj. haftów św ieck ich  i koócielnycli,
przyjmują zamówienia 1 w jkonu je :

W y i r i w ,  iln b u t t. j. bieliznę damską, pościelową i stołową.

Bieliznę t fo fd d n ą  t. j, alby, komże i obrusy na ołtarze.
j u t y  liturgiczne jak stuły, ornaty, kapy, umbrakula, baldacbi- 
- - my, sztandary etc. etc. nowe, jakoteż restauracya starych. - -

Cennikijdąrrno i opłatnie. 52 18 4

Wina! Wina! Wina!
- -  SPROWADZANE W PRO ST Z MIEJSC PRO D iJKCYI - -

433 5 1
W Ę G IE R S K IE
A U S T R Y A C K I E
F R A N C U S K IE
R E Ń S K IE
H IS Z P A Ń S K IE

poleca

magazyn Jul. firossago id Krakowie.

Cud am erykańskiego przem ysłu ]*sl nowo wynaleziony

Ołówek dodający (,,Maxim“ )
z urządzeniem|ołówkowem i na atrament. 248 0

Ten nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celem szybkiego i pewnego 
dodawania, a głów ną zaletąltegoż, obok najoardziej pojedynczego ujęcia i nienagannego 
funkcyonowania stanow ią: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Maximem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i wielka oszczędność czasu, — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła 
dnem objaśnieniem K. 1060 za pobraniem, za uadratłaiiiem kwoty z góry K. 1 0 —. Do 

nabycia w głównym składzie Em. Erber, Wien II/S Ennsgasse Nr. 21.

Ważne dla W id  Dachowlctistwa,
Złocenia zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 
w ogniu sposobem dawniejszym — po cenach przystępnych. 
Posiada na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościel­
nych: kielichy, puszki, m onst aneye, żyrandole, lichtarze itd. 
Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne według do­
starczonych lub gotowyoh modeli. Staro zużyte naczynia ko 
ściełue kupuje lub wymienia na nowe, a posiadając własną 
odlewamię je s t w możności wykonywać wszystaio ioboty

o 10% taniej niż gdzieindziej.

55 O

Z poważaniem « O p a C Z y ń s k i

Kraków, F loryańska 47.

a

S k s t r iU s  o rze^ k  y
do farbow ania  siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefuwlcza parfumera

A
Je stto  najlepsza roślinna farba, które 
można w przeciągu 10 minus ufar 

bować posiw iałe włosy
na ko lor czarn y, brunatny, sz a ry  I blond.
We Lwowie: u p A. Beaco-Ła, niica 
Hetmańslr* 4, u Iga. Jahl», Hotel 
Europejski i  u p. P io tra Mikolaschs 
1 Sp.; w K rn o w ie :  a Reiruu i Sp 
RjneV gl. hui* A-B, .1 Haua.k&iSp. 
drogaerja Szewska, F. r.opotb * 
droguerja u!. Sienna oraz innych 
perfuinoryach. Cena fltfknuukor., 5. 

flakoniki próbna 1.20 kor.
Pr, esytka skład w v\r.-irr,zawis 

Nowo Senato.sfcu 2 (1382
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S k ła d  p a p ie ru  i d ru k a rn ia  
kom erc /ab ia  

POLECA

I n n r i  k o p e r t  z firm ą kupieo-
UUU K. 1 ,  urzędów . K .5 .

Znakom m ie gum ow ane

A k t o r
po 38-Ietniej pracj scenicznej, z czego 15 lat 
przebył na scenie k-akowskiej za dyrekcyi 
Kożmiana, dotknięty nieuleczalną chorobą i 
nie mogąc pracować na utrzymanie, prosi 
o wsparcie. — Datki przyjmuje Administracya 

„Głosu Narodu11.

Wyszło z drukn:

Umarli żyją!
„Śm ierć ciała nie jest śmiercią 

duszy, czyli umarli źyją“ .
T reść : Siły duszy ludzkiej na jawie i we 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierci. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz­
kosz. Śmierć je s t najwyższym zachwytem 
i sądem. Śmierć je s t oddzieleniem od ciała 
pierwiastkt duchowego z warstwami m agne­
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso? i t. d. 
Cena K . 1 2 0 ,  z przesyłką K . 1 4 (1 , za 
zaliczką łŁ. 1-8®. Do nabycia w Admini­
s trac ji „Głosu Narodu11, ul. św. Krzyża 1 7.

A  Htroata i Raczka
Z a m s z e  l u y t s u r n a

z magazynu 

Juliusza Grossego 
w Krakowie.

! !  W i z ę d z i e  d o  n a b y c i a  8!

MILIONY 
Pań i Panów

u ż y w a ją

Feeoliny

Moczenie w  łóżku
wyleczenie natychm iast przez nasze „Czuwaj11 
prawnie zastrz. Przy podaniu wieku i płci 

objaśnienie da,mo.
IN ST ITUT AESCU LAP  Nr. 423, Regens­

burg w Bawaryi.

i

Nowo otwarty!!!
IHagdzyi towaitiw htawatnjch i golowtj konfekcyi damskiej

pud f.rrua

W iktor BROMO WICZ
przy u^icy Szczepańskiej I. I. róg Rynku (wchód sienią),

poleca:

HouroScl na suknie damskie, gotowe pal­
toty, kostynmy, spódnice, halki i blnzhl

©raz

P r a c o w n ię  sukien
pod fachowem  kierownictwem.

Towar świeży, — Ceny umiarkowane.
Na żądan io  p rzesy ła  p r /b k i < dw ru tn ie  o p ię te .e .

Polecająi: mój nr igazyn la8kiiwernti poparciu JVv. P-iń, pczosta ję
Z uszanow ai^ein

W .  B r o m o w i c z
438 5 1 b. współpracownik firmy J. Sobolewski.

Zapytajcie się swego lekar/a ,  czy 
„ F e c o l l n a “  nie Jest najlep­
szym kosmetykiem na skórę, włosy 
1 zęby? Najbardziej nieczysta twarz 
I najbrzydsze rece nabieraia na­
tychm iast i-ryslokratyoznej deli­
katności i !ormy przez u/. warno 
„ F e e o l i n y 11. „ F e e o ł i u t i “  
jest mydłem  z 42-ch najszlache­
tniejszych i uajśw ieiszych ziół. 
czyni cerę piękną i czystą i ręce 
delikatnerui i biaretni. F eotinajest 
zarazem najlepszym środkiem to­
aletowym do codziennego użytku 
Kto używa Feeoliny pozostaje za­

wsze piękny i młody.
Zobowią .u emy «;ę p!eilądze na- 
ty c h m m t zwrócić, «<ljbv ktclrjl- 
wien 2 „ F e e o lii is* *  nie bj'ł 
zadownl jiiym. Cena kawałka 1 K.,
3 kawałki 2.50 K„ 6 sztuk K. 4.—
12 szt. K. 7, =  wysyła: M. Felth 

Nachf. Wiedeń VI.
B. Mariahilferstr. 45.

Ą W Kral owie Kanak i Sp. Droguerja 
ulica Szewska 5, Relm i Sp. Linia 
A B. Zdzisław K o t . > row sk l,  Flo­
ryańska 33. ZOpnth i Sp. Nadto 
doslać można w wielu sklauacli, 
aptekach! drogaeryacb Monarchii.

Wyszło z druku:

„Tejemnioe powodzenia 
w żyoiu“

przez Dr. M. Harweya.
Treść: W towarzystwie. W  stosunkach 

z ludźmi. Namiętności. Panowanie nad sobą. 
Potęga woli i skupienie umysłu. Środek na 
znużenie. Jak  pozbyć się obaw i trosk? Jak  
wycnowywać dzieci do szczęścia? Hygiena. 
Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 hal. z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 hal. za zaliczką 2 kor. 10 hal. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu11, 
ul. św. Krzyża 7.

FA BRYK A
Opatrunków cbirargicznych 

„ V IS “
( M n .  M. L  D o b ro w o lsk ieg o )

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie 

i i .  C z i r a l e e k l i p  6*

Wyrauia:
W *tf odtłuszczoną do celów chirurgicznych,

■ a m n  położniczych.
■ 9 « tutek cyg&retowych.
a m urkow ą dla fryzjerów.
a b*wetnłaną do celów opatrzskowycb

J przemysłowych. 
w * t ą  kolorową dc opakowani* błinteryi. 
Op*trunkl chirurgiczne, szafki i skrzynki 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących 1 połeżnlo zestawione 
w auug wskazówek Prot Dra. WL Bylickiegc 

■o Lwowa 651

Znak ochronny *a opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony b z y t  z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z apte- 
I akładów aptecznych jako wyroby krt^Ow*

Więcej jak 3.000
ryoM  1 97

przedm iotów do użytku
codziennego, podarków wszelkiego rodza­
ju, zawiera mój najnowszy katalog głó­

wny, który każdemu natychmiast

Z ®  d a  m i l  i opłatnie wysyłam.
C. i k. Dostawca Dworu

Hanns Konrad
& r i i x  N r ,  1218 (Czechy).

MMMMMM— Ma— MPenw— — B m aaBB
Adw. Dr. S tan is ław  Flis w Nowym Sączu

poszukuje 428 i i
Koncypienta.

Posada zaraz do objęcia.

Ostatnie zanńwSenSa

na Święta Wielkanocne
przyjmować będę 

Dla p ro w in c ji Wielki W torek, 
D la m ie jscow ich  W ielka S-od .. 
Józef S i e r m o n t o u F s f e i
F abryka wyrobów cukierniczych w K ra­
kowie ul. Bracka 345 15 3

i P ie k a rn ia
I bardzo dobrze prosperująca, z kompletucm 

urządzeniem, zupełnie nowa, z udowana we­
dług wszelkich wymogów ustawowych, jest 
do wydzierżawienia w miasteczku w okolicy 
Krakowr od 1 m arca fc, r. — Bliższych wiąz 
domośoi udzieli Administr. „Głosu Narodu11.

MIODOSYTNIA A o b a c M a g © ZAŁ020NA W  ROKU 1841.

IfiÓD STOŁOWY I.EKK1, BUTELKA 1 K. 
ICLGD STOŁOWY MOCNY. BUTEL. 1 K. SKKiL,

MIÓD WYTRAWNY 
MIÓD KURACYJNY

BUTELKA U  40 J. 
B U T E L K A  1 K .  60 h

MiOD ESSENCYA 
MIÓD KOPOWIKC,

BUTELKA 2 K. 
P U T l l K A  9 V. 40 b .

KRAKÓW, ulica S ław kow ska Nr. 28.
P O L E C A :

MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA K. 8 MALINIAKI — WISNIAKi 
MIuD BERNARDYŃSKI _  BUTELKA ( K  — DERENI AK l  ™

Drniutnui. >«Aon N«rod«« (pod u n ą d tm  i. R. mi iw. Knyxa ł. f ,


